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U  z i e n n i k  ten,utrzym ywany od kilkunastu
poświgconych naukom  osób, które w  zam iarze 
rozszerzenia powszechnego oświecenia, w  jedno 
sig T ow arzystw o złączyły; zawierać bgdzie w szy­
stkie przedm ioty tyczące sig Um ieigtności, Kun­
sztów , Rolnictw a, R g k o d zie ł, i Rzemiosł; tu­
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wierszem lub 
prozę; w yiętki, rozbiór, i kry tykę pism polskich, 
lub obcych w ażnieyszych; ogłoszenie i w ykład  
now ych w ynalazków , m niem ań, i system atów ; 
życia sław niejszych  uczonych, tak kraiow ych, iaka 
zagranicznych; postanowienia i urzędzenia tyczę- 
ce sig edukacyi publiczney; uw agi nad stanem  
os'wiecenia i wykształcenia różnych społeczeństw; 
zgoła: to wszystko, co tylko pod dwoiakim  w zglę­
dem  pożytku i przyiemnos'ci zainteressować m o­
że powszechność, oprócz tylko m ateryy polity­
cznych, których Dziennik dotykać sig zgoła nie 
bgdzie.

Ktobykolwiek, chociaż niewchodzęcy do T o ­
w arzystw a, chciał prace swoie w Dzienniku tym  
umieścić , m oże ie prosto do Kancellaryi reda • 
kcyyney przesłać; krytyka naw et pism w  Dzienni­
ku umieszczonych przyym ow ana bgdzie, aby sig 
tylko od tonu nałeżytey nieoddalałp przystoynęsęi



C u d zoziem cy, w  kratu naszym  osied li, ktdrzyby 
pisma sw oie um ieszczonem i m ieć ch c ie li, m og^ ie 
W jakim kolwiek bądź europeyskim  igzyku prze­
sy ła ć , aR edakcya za w ierne ich tłóm aczenie zarę­
cza. Każda praca pierwszym i przynaym niey li­
terami im ienia Autora oznaczona bgdzie, w yią -  
W szy: gdyby pismo Warte og łoszen ia  bezim ien­
nie do Redakcyi przysłane b y ło , lub sam Pisarz 
O utaienie w łasn ego  prosił nazwiska.

  v---------------------------------------------- -

D la zrów nania  okrągłego roku  i zeyścia się z zw y - 
Czayną p o rą  abbonow ania żu rnalow , p ren u m erata  odbierać  

się będzie w  tera in ieyszym  1806, na  m iesięcy ty lko , czyli 
n um erów  9, i te  ciągle, iak  do tąd , p rzy  końcu m ies iąca , od  
K w ietn ia  1806, do S tycznia 1807, w ychodzić będą. Cena 
p renum eraty  n a  m ieyscu w W iln ie  rub li sreb rnych  6, z pocztą  

rub li 9. Do przyym ow ania p ren u m era ty  na G u b ern iią  W i­

leńską JP . K azim ierz K ontrym  A djunkt U n iw e rsy te tu , zaś w 
siedm iu dalszych W ydziału  tegoż Jm peratorskiego W ileńskiego 

TJniwersyletu G u b e rn iia ch , ia k o to : M ińsk iey , P o d o lsk iey , 

W ołyńsk iey , K iiqwskiey, M ohilew skiey i W itebsk iey , W W JP . 

P refekci G im nazyów , czyli szkół m ieysce G ym nazium  G u , 

kernskiego zastęp u iący ch , uproszeni b ę d ą ; rów nie  iak w 
W arszaw ie W W JP . L eśniew ski i W yźew ski R edaktorow ie  

G a z e t— w K rakow ie JP . May, w  L w ow ie JP . P lafi 

" P o z n a n iu  JP- K rzysztofow icz B ibliopole, toż  D yrekcyą G azet 

W G łów nym  W ileńskim  Pocztam cie,
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karla.
_  I. O Literaturze polskiey, mianowicie 

czasów Zy g muntowskich, to iest: 
złotego wieku pisarzy - -  i,
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III. List autora Grammalyki narodowey
do JP. KaUlfusa D. NaUćz. Fil.
W Gimn. Poznali. -  -

IV. O Płodoźnhanach Roibiói- -  -  gj.,
V. O Przyczynach różnicy Rolnictwa

francuskiego od angielskiego. Do­
kończenie -  -  -  _ _ r-3.

VI. Zadania W olnego, Ekonomicznego 
Petersburskiego Towarzystwa — -  yg

VII. O Niewierności -  -  _ _■
V III. Poezya. Cyrce Kantata J. C.

Russo.
Początek Poematu, Litość} Jakóba 

Dclii. -  _ _ y 8.
 ̂ Do Zdrowia z Flaminiusza. -  ., 102.

O  Miłości Oyczyzny naśladowanie 
,, Owidyusza -  -  -  io 4.

Miłość Niemowlę -  *, -  ł 05.



d z i e n n i k
W I L E Ń S K I

R O K U  1 8 0 6 .
M I E S I Ą C  L I P I E C .

 ...............— ®®®3CD3ig)30ClO(D(Sl ii i.~

I.

O Literaturze P o lsk iey , mianowicie czasów 
Zygmuntowskich, to iest: złotćgo wieku pisarzy.

N aydroższe  skarby , Vr łonie morza, lub zie­
m i u k r y t e ,  niczem s ą , ieśli ich rozum nie 
ś led z i; a pracow ita ręka na iaśnią nie dźw i­
gnie. Takiem i są pisma, niedbalstwem , p rzy ­
padkami , lub wszystko gubiącym czasem , 
w niepamięci zagrzebane. E uropa , albo ra -  
czey św iat uczony , nigdyby się w  tym  sto­
pniu , iak dziś , nie naydow ał, gdyby pracą 
i usiłowaniem swoiem: P e tra rc lia , Boccacio, 
M anucci, V ettorio , Sigonius , Stefanowie , 
A m erbacll, Melanclithon , Erasmus , G ruter, 
G ronow iusze, M ure t, L am bin , Skaliger, K a -  

Lipiec 1806. A



z au b o n , Sym ond , i t. p . ,  s ta ro ży tn y ch  p i­
sarzy  n ie dobyw ali i  objaśniali , słow em  : 
n ieźm ierney p racy  nam  nie ułatw ili. Póki i ę -  
zyk łaciński pow szechnym  b y ł i dyp lom aty ­
cznym  w  E u ro p ie , to iest: aź do p u ł p ra ­
w ie  ośm nastego w ie k u , n ie d z iw , ie ś l i ią -  
zyki , i pam iętniki narodow e należytey ceny 

n  emiały: lecz po usun ien iu  z p ierw szey p o ­
w agi rzym skiego , gdy obiór ięzyka za p o ­
w szechny , dla nieiedności m iędzy n a ro d a­

m i , aź nadto trudny  , a w ynalazek na m iey- 
sce i ego , dotąd się nie podobnym  o k a z a ł; 
każdy  naród  , i słusznie , chcąc łatw iey  św a - 

t ło  czerpać w  o y czy sty m , te n  doskonalić, 
w  niego płody obce przenosić , w  nim  nauki 
m łodzieży  daw ać, p rz e d s ię w z ią ł: co , iak iest 
k rokiem  nayrozsądnieyszym  , tak  pow sze­

chnie od światleyszych narodów  przyiątym : 

k n  tem u zaś ce lo w i, n ik t nie z a p rz e cz y , iż 
nayskutecznieyszym . iest środkiem  , dobyw a­

nie z cieniów  zapom nienia p isarzy , i  dzieł 
złotego w ie k u , w  w łasnym  sw oim  narodzie. 

Pom inąw szy  bow iem  , że to  są w zo iy  •> kto 
ry ch  pięknością serca n a p a w a ć , a tęgością 
m yśli ducha podnosić m ożem  , obudzona ie -



szrze m iłość narodu własna , cieszy s'ę tą , 
nayszacównieyszą , po swych rodakach  p u ­
ścizną ; zatapia się w niey, i , w  wszelki spo ­
sób , s td c s ię ie y  godną usiłuie. Po w ta rg n ie -  
niu hord  Saraceńskich [ i ] , od wschodu E u -  
r o p y , w yrźn ią  -iu s to l icy , i za ta rc iu  szcząt- 
k iw  Rzymskiego p a ń s tw a ; toż po p rz y t łu ­
m ieniu dogorywaiącego światełka w Atenach, 
i w  całey naw et G re c y i , któżby się spodzie­

w a ł ,  iż sfąd w łaśn ie ,  iak z śm erlelnych g a ­

dów  , lekarstw o dla narodu ludzkiego w yc i-  
śnione zostanie, a E u ro p a  zorze oświaty swo- 
iey og!ą lic  będz ie?  rzetelność atoli dzieiów 
tak  wskazuie. iNdyuczensi podówczas m ężo— 
W e ,  k tórych  Grecyd , owa to nauk, w yna­

lazk ó w , i cnót społeczności m a tk a , osta tn im  

sw ym  płodem  w y d a ła ; K  y z o lo r ,  Bessa, y— 
on , Gaza , L askarys  , Chaikondyl , G e n n a -  
d y u s z , i i n n i : świaćłć swe głowy unosząc 
p rze d  zaciekłym , dziczy T ureck iey  mieczem , 
do ościennych , a słodyczą i spokoynością ży— 

c i  szczęśliwszych W ł o c h ,  na  o tw arte  dlą 
nauk ło n o ,  K.ozma, naybardżiey  zaś W^a— 
w rzeńca  ( 2 ] M edyceus/ów , spieszno prze­

chodzić poczęli: guzie ludzko przy iec i  , szkół

A  a



w e W łoszech  uczyć , w  języku greckinFsm ak 
p ierw otny  p rzyw racać , w zory w skazyw ać, i 
z nich czerpać ; na łacińskie przenosić, r ę -  
Łopism  w yszukiw ać , xięgdrnie pow iększać , 

m łodzież do nauk słodkiem przekonani m 
pociągać , klassyczne czyli w zorow e p sma , 
W obu ięzykach dob y w ać , usilnie s tara li się. 

I  w tym  to  szczęśliwym  , lub trochę  p o w y - 
żey , na^bardziey zaś w  X V , i X V I w iek u , 
za wielkiemi nak łady  M acieia K róla w  W ę ­
grzech  [ 3 j ,  A lfonsa Neapolitańskiego i A r -  
ragońsk iego  w  p o łu d n io w y ch , M ikołaia V  

P ap ieża  W średnich [ 4 ] j a trżech  M edyce- 

uszów  [  5 ] ,  w  dalszych W łochach  ; K a rd y ­

n a ła  X ym enes w  Hiszpianii [ 6  ] , F ranciszka 
I  w e  F ran cy i , M axym iliana I , i K aro la  V. 
w  Niem czech [ 7  ] , a Zygm unta I , i i i , 

w  Polszczę [ 8  ] ,  łuna  nauk , iakby z pód zie­

m i d o b y ta , ogarnęła  Europę. W  ten  czas to  
gieniusz Polaków  , do w szelkich , to w arzy ­
stw o ludzkie  zdobiących przym iotów , z n a ­

tu ry  pochopny , w ła śn ie , iak ów  uśp iony  
ry ce rz  , szczękiem  o ręża  o b udzony , p o rw a ł 

s i ę , i całey E urop ie  , za osta tn ich  zw ła­

szcza Jagiellonów  [ 9  ] ,  św ietnością sw oią



zabłysnął W  ten czas to świątynia nauk K r a ­
kow ska , pokazuiąc się nieodrodną Paryskiey 
có rką , z łona swego wydała Macieia z K ra ­
kowa , nayprzód w  P rad ze , potem Pary­
skiego Uniwersytetu Rektora , toż Kanclerza 
Ruperta Cesarza , na koniec Biskupa W o r -  
ttiaękiego , i pierwszego z Polaków K ardy ­
nała [ 10]; owego Marcina z Iłkusa, co od 
Macieia K róla wielkiemi do W ęgier  nadgro - 
<ly powabiony , zaniedbaną w Europie A stro -  
nomiią , pierwszy gładszey nauki światłem o- 
bp.śnił , błędy Kalendarza Juliuszowego wy­
tknął , a upowszechnienia wiadomości lite­
rackich w E u ro p ie , to i e s t : Dzienników, 
pierwszym by ł w Europie wynalezcą ( 1 1 ) ;  

Stanisława i W ładysław a, którzy lepszość 
druków  w Hiszpanii ułatwiali ( 12 ). N ow i- 
kam piana, który Janowi Zygmuntowi K r ó ­
lewiczowi za nauczyciela od W ęgier b y ł u -  
proszony ( i 3 ). Owego , w  całym okręgu zie­
mi głośnego Kopernika ( i 4 ) ,  którego, iak 
mówi przenikły W ybick i,  wspomnienie s a ­
mo im ienia , iest nay większą pochwałą: pierw­
szy ón w Europie błędy układu świata na­
prawiać , i , wzorem dawnych mędrców, za-



palczywe przesądy, zazdrość i dzik:e prze­
śladowania ( i 5 ) , mocą gieniuszu su ego zwy­
ciężać , i o prawdzie przekonywać odważył 
się. Sławny z siebie Kepler i Galileusz, t ż 
nie inniey Tycho; ów skrócenie dzieł, inny 
życie, a ostatni pochwałę ie o wydając, sza­
cunek swóy w Europie , iakby tem powię­
kszyć usiłowali ( 1 6 ) ,  Gruszczyńskiego, co 
ćlla wybornych umysłu swego przymiolów, 
i  pism Węgry oświecaiącyoh, całe prawie 
życie na dworze iamtym był zatrzymany (17), 
Głogowczyka, co do stolicy Moskwy, dla 
tłumaczenia x;ąg na rossyyskie, był przy­
zwany Skoryna w tymże ięzyku za granicą 
sł< wnego (18). Łazarza Andrysowicza, i  
Franciszka Cezarego, który dokładnością i 
■wyborem Greczyzny, oraz w jnnyeh języ­
kach drukiem, w swych nawet następca h , 
iak niegdyś w Niemczech Frobenowie, Plan- 
tynowie i Wechelowie, wsławił się (19) .  
Woiewódkę , z swey umiejętności w czasie 
owym naybi gleyszego , klóry z Krakowa do 
Łatwy umyślnie sprowadzony , sławną b blią, 
Radziwiłłowska zwaną , wyznania Auszpur— 
skiego , w Brześciu drukował  ̂20). Januszów-



skiego syna Łazarza, co młodość swą na dwo­
rze Maxymiliana II, i xiążąt innych stra­
wiwszy, a lam ugładzenia o by czaió w , bie­
głości różnych ięzyków , i doświadczenia na­
bywszy , Zygmuntowi Augustowi i Stefano­
wi wielkiemu nieodstępny, od Macieiow- 
skiego K ardynała, i Myszkowskiego Jana 
wspierany , drukarnią swoię tak udoskonalił, 
że naysławnieyszym w Europie wyrównywa- 
ią c , wszystkie polskie przewyższylą ( 21) .  
Łęskiego , który w Akademii Zainoyskiey 
Greckim drukiem celował ( 22 ). Stanisława 
Hosyusza, który od oyców chrześciańskiego 
świata , dla wielkości nauki szanowany , na 
zborze Trydentskim pow7agę rzym ską godnie 
piasluiąc ( a3 ) ,  widział swe dzieła szczegól- 
niey zaś wyznanie wiary , trzydzieści czte­
ry  razy wybite , i na celnieysze ięzyki E u - 
ropeyskie , za życia swego przełożone ( 2 4  ). 
Orzechowskiego , dla śmiałości mówienia pra­
wdy , albo raczey dla mocy pióra w łacinie, 
Demostenem zwanego. Teobaleekiego i Uja­
zdowskiego mową łacińską Cyceronowi bli­
skich ( 26 ) . Andrzeia Nideckiego, który m ło- 
^z iu rhny , dla celuiącey wymowy, Sygoniu-



sza i Manucego przyiaźnią zaszczycony, toż 
potem W . Batoremu miły , pokazał się go­
dnym zwycięstw iego chw alcą, sam od za­
granicznych chwalony ( 26 ) .  Herbcsta im 
podobnego ( 27 ) . Jakuba Górskiego , który 
w rożnych do xiąg przedmowach , sławne­
mu Manucemu wyborem stylu b lisk i, ży­
wością myśli wyższy. Lipskiego Jana , Cyce­
ronem chrzescianskim , bez chluby zwanego, 
o k tó rym , nauką i opieką uczonych sławny, 
Urban VIII, rzek ł, iż „ z całego przestw o- 
„  ru  ziemi uczeńszych i wybornieyszych nie 
„ odbierał listów , iak z Polski od Lipskiego 
( 28 ) . Tomickiego , rozszerzyciela nauk 
w  Polszczę , a dla smaku wyborney łaciny i 
gieniuszu , oycem i wzorem polityków zwa­
nego ( 29 ) . Andrzeia Modrzewskiego , pió­
rem  i raocnem rzeczy objęciem, u zagranicz­
nych w swym wieku celuiącego ( 00 ). Soli— 
kowskiego, co dwadzieścia cztery poselstw 
zagranicznych , z chwałą kraiu odbywszy, 
w z głębieniu daleko przewidzianych nie­
szczęść , Tacytowi się równa ( 5 i ) . Goślic- 
kiego , co w młodym wieku dziełmi polity­
cznemu za granicą w sław iony, i do Senatu



oyczyzny wprowadzony , pierwszych gabine­
tów  Europy długie i wysilone układy , w mo­
m ent ciągiem p ow tó rzy ł, rozebrał i z p rze­
konaniem , oraz zadziwieniem ministrów ob­
cych , z łam ał, o b a lił, i nieochybne stąd klę­
ski na oyezyznę odw rócił ( 32 ) .  Joachim a 
Bielskiego , czystością ięzyka , szczerym m ę­
skim i właściwym historyi tokiem celuiące- 
go ( 5 5 ) .  G órnickiego, którego zm arły nie­
dawno , szanówney pamięci Pilchowski, z, Se­
neką ró w n a ł, ia zaś , ieśli wolno , ciągley- 
szym w  myślach , i płynnieyszym w  stylu , 
nazwałbym. Błażowskiego, w  którego tłum a­
czeniu historyi K rom era iaśnie widzieć się 
daie , źe rów na ślachetność ducha Sarmatów, 
i szablą i p ió rem , kierowała. Jana K ocha­
nowskiego , W irgilim  polskim zwanego, któ­
ry  w wyłożeniu P sałte rza  , wiernością, po- 
Wagą i mocą, sławnych: Buchanana , P e ta -  
Wmsza , Magnecyusza , le Brun , Potockiego i 
Kocliowskiego przew yższył ( 54 ) ; w p ie­
śniach zaś łaeińsk ch starożytnym  wyrównał. 
( 3 5 ) ,  a szczęśliwą chwilą i gieniuszem u - 
n iósiony , w opisaniu morskiey b u rz y , zy~ 
Wióy nad M arona , n iektóre myśli w ystaw ił,



—. io  ---
/as codo  żałosnego wiersza ( E le g i a )  w  T r e ­
nach swych po c ó rc e ,  Rzymskiego Isazona,

lem  macierzyńskiey d u s z y , wszystkich p rz e ­
szedł ( 5 6 ) .  P io t r a ,  w  mocy w y t łu m a c z e n i  

Jerozolimy Tassa  , zdaniem Stanisława A u ­
gusta , z żadnem  Europeyskich t łum aczeń  
niezrównanego. Sępskiego , wiełkiey nadziei 
m ło d z ia n a , nowskim

śmierć zbyt po ryw cza  s ław ie narodow ey 

•wyrwała ( ) .  O w e g o ,  z dziw nym  dow ci­
pem  rym otw órcę  N iegoszew skiego , który 

głębokość T eo lo g ii ,  laiemnice liczb Platona, 
gmach Filozofii A ry s to te le sa ,  oraz n a y -  
z a w i lsz e , z nich rość mogące zapytania, 
sześcio lub pięcio -  m i i ro w y m  wierszem 

łac jń sk im , w  kościele "W e n e c y i , subtel­
nym  W ło c h o m ,  natychm iast rozw iązyw ał 
( 5 8 ) .  Owego rzadkiemi natury  darami, w ie l­
k im  dow cipem , i p raw ie  z macierzyńskich 

p iers i  od dziewic P ie r r y y s k ic h , słodyczą 
w iersza napawanego Janickiego, k tóry  a v  sze­
s n a s t y m  roku  życia , ry m  ł a c iń s k i , z okla­
skiem uczonych napisawszy , w  dwudziestym,

owszem czułością oycowskiegp serca , i b o -

xv wierszu

i

polskim R ym otw órcę  , \ k tóre go



prz^z  M ax y m il ian a  1 C esa rza  , w ień cem  r y -  

m o tw ó rc  ym  u św ie tn io n y ,  w  d w u d z ie s ty m  

p ią ty m  dni sw e ukończył:  w  Elegii s ta roży -^  

tn y  ni r ó w n y , a m iędzy  późnieyszym i za  n d y -  

piói wszego liczony  (5y). K rzy ck ieg o  F i lo z o ­

fią  i p r a w e m ,  w  pierw szych E u r o p y  a k a d e -  

m iiach  , po tem  W oyczyźnie  po li tyką  c e lu ią -  

c e g o , w  P o ezy i  zaś naśladow cy O w id e m u  

b lisk iego  [4o], T rzec iesk iego  , k tó ry ,  w  w ie ­

lu  ięzykach  i ry m o tw ó r s tw ie  b i e g ły ,  ca łą  

p r a w ie  E u ro p ę  z w ie d z i ł ,  a w H is to ry i  w szy­

stk ich  w i e k ó w , obfitości d z i e ł , o raz  p r z y ­

jaźni n ay u rzeń szy ch  s p ó łc z e śn y c h , n a y z n a -  
k o m itszy m  się o k aza ł  t4*]- K lo n o w icza  , od  

obcych  p o d  im ien iem  Ac rnus znanego [4 2 ], 

K o n su la  i W ó y t a  L ubelsk iego  , k tó ry  dla 

n iezw yk łey  w ie rsza  w języku  łac iń sk im  ł a ­

twości , i  s ław nego  , o ra z  rzadk iego  dz ie ła  

[43] „ Z w y c ię z tw o  B ogów ,, czyli p raw d ziw e  

B o h a ty ra  w y c h o w a n ie  „  p rz ez  Idt dziesięć 

W yrabianego , N azonem  S arm ack im  nazw any ; 

to z  zaw o łan eg o  S y m o n o w ic z a ,  k t ó r y ,  z d a ­

n iem  L ip s iu s z a ,  w szystk ich  w iek u  sweyo 

ry m o tw ó rc ó w  , a i  do  zazdrości p rz e w y ż s z y ł ,  

o d  K le m e n sa  V I I I  l a u re m  o z d o b io n y ,  od



wielkiego Zamoyskiego pasem r y c e r s tw a , i  
nazwiskiem Bendoriskiego uszląchcony , ta ie -  
mnic składem  , i źródłem  rad  bohatyra  tego 

zostawał [44], t e n ,  p rzez  sław nego, w  w ie­
ku  X V III, Łacińskiego i W łoskiego  poetę D u- 
ryniego  [45], P indarem  łacińskim nazw any; 
w  rym ie  polskim, p rosto ty ,  ale ognia i m ocy 
p e łn y m , m ianowicie w  Sielance , pod  ty tu ­
łem , C zary  , z chlubą , śmiem naw et m ó ­
w i ć ,  wyższością M arona s mego w y t r z y ­
m yw ać może p o rów nan ie  [46]. Owego Sta- 
forskiego , z którego p o e m a tu , na  zjednanie 

sobie i narodowi n ieśm ierte lnośc i , wiele M  1- 

ton  w yczerpną ł [4 7 ]. Sławnych z w ym ow y 
Ociewskiego [48] , Taszyckiego. [4y] ,, P a -  
dniewskiego , w zagranicznych pismach w sp o ­
m inanego [5o], lioynego i gorliwego opie­

kuna  uczonych , ( 5 i )  , k a ry  w yb o rn ą  łaciną 

w  tym  stopniu celował [5a] , iż K a ro l  C e­
sarz  rzek ł  „ nigdytJi leszcze nie s ły sza ł tak  
„pięknie mówiącego Poldka  (55 ) , ,  Z ducho­

w nych  zaś: Nerwi; kiego , k tó ry  w kazaniach 
swoich , t rz y  owe , od Tulliusza przepisane , 

d la  wybornego mówcy , p raw id ła  , uczyć , 

słodyczą p o i ć , i wzruszać , tak  dokładnie



Z achow ał, iż zawsze tłum em  nóyśw iatley - 
szych hyw ał o*oczony ( 54 A napachanie tę  
roskosz duszy ze starym  Liw iuszem  dzielące­
go , iż , iak R zym  anina z H iszpanii , tak n a ­
szego , gdy w  obliczu Zygm unta A ugusta k a - 
z y w a ł , z dalszych naw et stron p rzybyw ali 
poznać , i m ów  ącego słyszeć [55]. G ła d ­
kiego Jana L eepo l tę [56], szczcgólniey iasn e - 
go i przyiem nego B iałobrzeskiego ( 5 7 )) pow a­

żnego i naturalnego K drnk owaki ego [58], J a k u ­

ba W uyka , z doskonałey nauki, m ocy rozum o­
w an ia  n a tu ra  ności p ió ra  , biegłości w  p ierw o­

tn ych  ięzy kach ,H ieron im ow i bliskiego. M arcina 
P ilznę , nauczyciela n ieporów nanego Skargi, co 
go sw ych czasów , dla osobliw ey w naukach  

b ieg łością  Jzydorcm  polskim  nazw ano ( 5 ; j ) .  

K oszarskiego , pełnego ognia , i rw ącem  pió­

rem  znakom itego ( .6 ° )  5 toż Paw ęzkiego  , 
pospolicie Sk&rgą rzeczonego, k ló ry  d a o b -  
fitey, a z serca łzy  c ’snącey , w ym ow y, w  p o i -  

szczyźnie zaś niedościgłey b ieg ło śc i, z ło to -  
m ów nym  Sarm atą i gorliw ym  zepsutych oby- 
czaiów  n a p ra w c ą , pow szechnie b y ł g łoszony 
( 6 1 ). F ab iana B ierkow skiego, co do w y ra ­

zów  polszczyzny i podobieństw a m ęskiego, nie



l&da zastępcą Skargi, w kazaniach zwłaszcza 
p rzygodnych, gdzie wielkich podówczas ry ­
cerzy i pierwsze osoby w ysław iał 6 2 ' .

K azim ierz Chromiński Lublanin.

( ciąg  d a lszy  iu następuiących numerach ).
‘ ""  . . . . . . . . .  . . .      i, im

1.) S a r a k a , iak z Ar bskiego w yw o zi 
Bocha t , znaczy rozbiiać. S a r  c e n i , biąkdń-  
c y  , rozboynicy  ; z tych  Aiohomet , co z, a -  
czy , bardzo pożądany  , łakomstwu i nam ię­
tnościom swoim , oraz podobny h sobie, do­
godną w źn eciwszy s e k tę ;  w n e t  po Azyi , 
Afryce i zuchoduiey E tnopie  , w swych na­
stępcach r  zszerzył się : tych na końcu T u r ­
cy . z pod Kaukazu w ysypan i ,  1037 roku  po 
C hr. pokonawszy w A z y i ,  i sektę p r z y -  
iąw szy , 1455 r o k u ,  Konsiantynopo a doby­
li. H offm ann  Diet i. univer. vo . 1, T. II, p. 
5 <>6, 7. Ateny zaś przez M ohometa II, w e *  
dwa lat p o tem , z rąk  F lo r r i t r  zyków wy­
darte. Emmius in veter. Graec. T. III. p. 456,

2.] Nauki wdzięczność maią F I  rentczy -  
kóm , z pomiędzy nich MedyC’ u szom , a z ło ­
n a  Medycych , W aw rzeń  owi. Hermol. B a r -  
ba. E p ist. ad Picum. p. i 45.

3.] T e n  z całego świata ludzi uczonych 
5 ą g a ł , i w Budzie przedziwną bibliotekę ze­
b r a ł ,  k tó rą  T u rcy  za g a rn ą w sz y , iey pozo­
stałość , około 1676 roku , Leopoldowi 1. Ce­
sarzow i darowali. Hojfm am . ibid. fo l .  100^.

4.] O n b błiotekę W atykańską  zaio y r , a  
uczonych , sam  uczeńszym będąc, doskonalił.



Eyring in Conspectu Reipubl. lilt. Hannover i ae  ̂
1797» Par- 2 , T. I ,  p. 262.

5.] K osm a, W aw rzeńca i J a n a , c o ,  pod 
imieniem Leona X ,  Kościołem rządził. W iek  
Leona X. zaczął się 1520, skończony 1620, 
na Pawle V. W łodik  p. 5o. Nasz wiek Z y -  
gmuntowski można uważać od i 5o4 do i 658 
roku ,  czyli pierwszych lat panowania W ł a ­
dysława VII.

6.] Idem ibid. part. a.p. 280.
7.j Słdwny Jovius m aw id ł, iż Karol \   ̂

Cesarz , Franciszćk I. francuski i Zygmunt I. 
Król polski, kaźdyby z ośóbnd, między spół-  
cześnymi monarchy, pierwsze uzyskdł m iey- 
sce , gdyby razem nie żyli. Szm it hist. p. 106

8.) Poiąć trudno: iak nayświeżsi z j> sa- 
rzów liistoryi l.terackiey w  Niemczech, o dro­
bnych nawet swych x iążę tach , naukom 
sprzyiaiącyf h , pamiętni, o owey w W ę ­
grzech, Czechach i Polszczę, niegdyś i L itw ie 
panuiącey, eałey Europie szanowney, familii 
Jagiellonów, dla nauk i uczonych tak wiele 
czyniącej, ani nawet wspomnieli. P om inąw ­
szy inny h , pod samym Zygmuntem 1, z W ę ­
gier, Transylwanii, D alm acji , W łorh , H i­
szpanii , F ra n c y i , Szw aycaryi, Niemiec niż­
szych i wyższyc h, A nglii , Szkocyi nawet iak 
w  całym tomie widzieć in Janociana vol. I ,  
Lipsiae 1776. i t. d.) pód sławne pdnowanie 
Króid tego garnęli się; a ón ich opa tryw a ł 
hoynością i na urzędy podwyższał. Zygm unt 
A ugust, ostatni z Iagiełłów , którego Braun, 
również i wszystkich sławnieys/.ych pol­
skich, historyków z właszcza, tak uszczypliwie
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opisał vid. Judicium Ed. 1709, p. io4  id .  ile 
naukom sprzyiał, do nich wszelkiego ieczyka 
1 nauki ludzi zachęcał, prócz owego wieku 
świadectwa historyków , szczegulniey dowo- 
dzi 1 t o , że temuż K ró low i, A lbert starszy , 
pierw szy xiąźe p ru sk i, margr. Brandeb., zna­
kom ite, o sztuce woyskowey dzieło , prZcZ 
siebie w  niemieckim języku ułożonć, i za 
swem staran iem , przez Strubickiego w ybor­
nie przełożone, i ^ 5 5 roku w K rólew cu w y- 
bite , dedykow ał, z własney ręki podpisem 

M a iesta tu W  K .M .„  cciąźęciem poddanym  „ 
Janecki . / .  l i  p  s. Nauka i mnieiętności 
były  słodyczą K ró la  tego. La Combe H ist. 
du nord. T . II, p. 5o6. Zaś o wielkim ze 
wszech m iar Batorym , o Annie, oslatniey 
Jagiellonce, i Zygmuncie I I I ,  ićy siestrzeiU 
c u ,  tudziez W ładysław ie V II, świadczy tyle 
xiąg w łacinie i polszczyźnie wydanych,1 tudzież 
ich odpowiedne lis ty , ie  naukam i opiekowali 
Się. I clioc sam wyż namieniony Eyring mówi- 
„ i to g o d n e m  uwagi bydź sądzę, ie  Szkoły 
»> C Gymnazya ) ,  między osobliwsze Rpltćy 
„uczoney p o dpory , kłaśdź należy. „ Ibid. 
P- 299.; przecięż o Akademii Poznańskiey 
Lw ow skiey, i sławnych Gimnazyach: Krasno- 
stawskiem , Jedliiiskiem , Chełmnisk.em T o— 
ruńskiem , Gdańskiem ; w samym K rakowie 
Szkołach kilku; w  Pińczow ie, Rakow ie, Bia- 
ió y , L ub lin ie , K aliszu , L ubartow ie, P u łtu ­
sku , P ło c k u , H elzbergu , Kazimiórzu dol­
nym , Połocku, i innych, w te  czasy kw itną­
cych , lub powstałych: o bibliotekach K ra ­
kow skich, lyn ięckiey , Sw iętokrzyskiey, Wą«

cho-



cbockićy, W ileńskich  i t .  d. o ludziach w ie l­
k ich : K r o m e r z e ,  Symonowiczu O rzechów -  
sk |I_n ’ Nideckiin, Górskim W arszowic kich, 
Góślickim, we W łoszech  i całey E u rop ie  z n a -  
ny-'h , prócz kilku ze siu k ilkudz ies ią t , p rze-  
t tu o z a ł ;  a ta k  w ie le ,  o tern piszących: G e -  
s n e r a , S im ie ra , B ay la ,  And. C elaryusza , 
Alorerego, Menckenich, Jabłonowskiego, T r o -  
m le ra ,  M itz le ra ,  Janockiego, nie Wspomniał.

9) Czemuby n a s i , za powyższych Królów 
nauką n ieby li  głośni? chociaż sław ny Muret* 
p  zed Paw łem  V , w span ia łą ,  iak niegdyś S a-  
lusty o swych Rzymianach , p rzyczynę dnie , 
że naród p o l s k i , zawsze swy< li przodków 
m ęztw a naśladować w o l i ł ; niż pismami ie 
głośić ( Romae 1667 , orat. X I V ,  vol. I, pag . 
139 )  e<łit. opt. per K appium ) ; bliższą a.oli 
p rzyczyną niebeśpieczeństwo sąsiadów , od 
k tó rych , za świętszą mieli pow inność , swych 
o łtarzy  i dom ów  bronić w  po 'u  z o rężem  w  
d ło n i ; m ż z x iążką i p iórem  , w  słodkiey 
ukryw ać się za iszy: iakoż, więcey podówczas 
było  chw alebnych obyczaiów m ęztw a , m i­
łości k ra iu  i zgody; niż blasku ś w ia t ła , sm ut­
k iem  obywate.skiey duszy zasępionego. Czy­
tać  o te .n  w O rzechow skim  D y  ul. p . 20. 2 5 . 
140 i d .  i  Quincun 179 i nast.

10.] Rzecz trudnieys/.i  do uw ierzen ia , iż 
N  em cy , od dawnych czasów, ludzi sław nych 
P o lak o m , p o d ró ż n y m  pozorem  w ydz ie ra li ,  
a sobie przywłaszczali: iako i tego Macieia , 
którego oyczyznę Xże Józef Jabłonowski, m ąż 
uczony , E uropę  źwiedzaiący , wyśledził , i, 
oryginalny nagrobek  w  W orm acyi czytaiąc, 

Lipiec 1806. B



mimo innych , przez domysł piszących zaw i- 
k ł in ia , naym ocniey, ile żywy świadek, bydź 
go Polakiem zapew nia, i pisma iego wym ie­
nia. in Musaeo Leopoli 1762 , p. 4 i , i uast. 
W szakże o <eden wiek bliski iem u Niemiec 
niezbicie tęź uzurpacyą zawstydza. S i ml. B i-  
blioth. f .  4 gi , kolumn. 6.

11.J Starowolski p. 8 j.
12. M aittaire inA nnal. Typograph. T . I, 

par. 2 , p. 557. 570.
13.) Starowolski p, 85.
14.) Czytay Rozpraw ą Jana Śniadeckiego, 

k tó ry  w wykładzie systematu wielkiego tego 
astronoma , sam się wyższym nad pospoli­
tych  okazał.

15.) lak wszystkich dawnićyszych Ślęza­
ków , Mórawców, Pomorzan i innych Słowa­
ków' , iedney nasury , ięzyka i duszy z Pola­
kami , od począlku swego będących; tak i 
K opernika, swym zwyczaiem, Niemcy p rz y -  
w łaszczaią, mieniąc go bydź Toruńrzykiem  ,
a przeto Niemcem , z obaleniem piąciu w ie_
ków  nayiaśnieyszey p raw dy , źe Prusacy (iak 
N aruszewicz T . II , p. 160 , i nast, edyc. 1780, 
dowodzi), cale odrębni byli od narodu G er­
m anów. Ci bowiem, między L itw ą i W isłą , 
K raiem  Pom eranii i inney Słowiańszczyzny, 
aż do uyścia E lb y , w  morze B ałtyckie, w ię- 
cey sta m il, od dawnych Niemiec odlegli, od 
sześciu wieków z Polakam i polityczne i w e ­
w nętrzne źwiąski m aiąc, z ich krwią i szla­
chetnością ducha łącząc s ię ,  mimo wszelkich 
ieszcze , a v  i o i 4 po Chr , przez B olesław a, 
dla ich uobyczaienia, zażytych kroków , ra -



—  i 9  —

buncie in naprzykrzeni P o la k o m , w  w ieku 
X I I I , na ukaranie  ich nieużytości , nasłani 
byji N iem cam i, a w dzikim od nich sposo­
bie  ̂ iak widzieć w Bielskim (edyc. 1097 , f. 
^99). dręczeni i tępieni , zaś swobodami i 
szlachetnością sąsiaduiącyeh Polaków z d a -  
"Wna ożyw ian i,  i 4 5 t r o k u  nayuroczyściey 
poddali s i ę : zaczem tylą w iekami umysł i 
gieniusz ludu tego na polski przelany, nie dz w, 
Że wydał Kopernika. T e n  w szkołach Kró e-  
w  e -kich, gdzie polszczyzna bardzo kwitnęła , 
początek nauk b io rąc ,  a w  K r  k o w ie  , pod  
słow nym  naówczas astronom em  Brudzewskun, 
niem niey od Iłkuszów i W apowskiego w  M a­
tem atyce  ośw iecony , w  Padw ie  dok toryzo­
w any  , w Rzymie ze s ław ą  uczył. On myśl 
rzuconą od Filolausa , a przez K ardynała  de 
C uza  w  E urop ie  ponow ioną , w łaśnie iak po­
tem  des Cartes popraw ę Filozofii obudził, 
w  układzie swym mocno ro z t rz ą sn ą ł , w y łu -  
szczy ł,  i nieźbitemi dowody um ocn ił ;  w iele  
narzędzi gwoii Astronomii wynalazł, szkoda! 
ieżeli Kapituła W a r m iń s k a . dochować nam  
ich Zaniedbała. Po śmierci Fabiana Biskupa, 
obrany R ządźcą Dyecezyi , za to , że dobra , 
p rz  z Niemców zagórni >ne , nakazem Zy­
gm unta  I , K apitu le  o d z y sk a ł ; za swoy u -  
k ład  świata od podłych dworaków Xcia P ru ­
skiego , i iakimś w  Elblągu dyalogiem na 
tea trze  był w yszydzany: tak od w ielu  za 
■wyższe światło i cnoty ku oyczyźnie , n aw e t  
p o  śmierci , przez Skaligera i Bodina d ę -  
c z o n y ,  u m a r ł  w  H e lz b e rg u , blisko
siedrndziesiątietui: dzieło swe obró  ów  n ie -

B a



bieskich drukowane przed skonaniem uyrza- 
wszy. Starowolski p, 160. Szmit 107.

16.; Dictionnaire Hist, i 8o4 an. Braun, 
p. 5*5.

17-) W ydał w W ęgrzech o Powinno­
ściach prawego Dworzanina i Rycerza. S ta- 
rowol. i 48.

18.) Idem. p. 102.
19.) Szinit p. n i .
2wr Janoc. Vol. I, p. 286. Biblia ta wy­

dana ręku i 565.in  folio-, z jey trzech exem- 
plarzy w Lubelskiey, po Jezuitach, i K a r-  
melickiey bibliotece, pierwsza, w nayczy- 
ścieyszym exemplarzu, zginęła, druga, od 
Karmelitów dochowana, dostała się J\V. 
Czackiemu; trzecia w pożarze Lublina, wraz 
z  biblioteką, i 8o5 roku spłonęła. W  Rawie 
po Jezuitach była c a ła , ale od iednego z 
oficyalistów, w imieniu Kommisyi podów­
czas edukacyyney , za rewersem wzięta, nie­
wiadomo gdzie się została: drugi bez tytu­
łu exemplarz zaszedł do Krakowa, i w bi­
bliotece Uniwersytetu znayduie się , lecz bez 
tytułu: przedrukowaną była w Gdańsku u H un- 
felda i 652 , in 8vo m aiori, edyktem W łady­
sława VII skonfiskowana (Rzepnicki Vitae 
Praesulnm T. I, p. 167) potem z Gdańskiey 
w Amszterdamie 1660, 8vo mri , u Krzy­
sztofa Kunrada wyszła , tak rzadka , że Jo - 
sias L orek , nayusilnieyszy nabywca bibliy 
Europeyskich , nie ma iey w swoim źbiorze^S1 
1773 roku Hafniae in 8vo, my ią posiada­
my. Innych in fo lio  exem plarzy, więcey we 
dwudziestu znacznieyszych polskich biblio-

w  f  j
S ji /[tl4



tekach , i  w  prywatnych domach szukaiąc , 
nigdzie nie zdarzyło się zobaczyć.

21) Starowolski p. 214 .
22) Szm it p. iSti.
20) N iesiecki T om . II, p . 377. Czystość 

charak teru  tego w ielkiego m ęża , i pochw a­
łę  , choć od p ro testan ta  w yrażoną; ob.AV D y k -  
cyon. H offm ana vol. I, 7 8 8 , edyc. 1677.

24 ) S tarow olski p . 3 .
25 ) A legainbe f, 10. S tarow olski p. 110.
26; Sta. ow olski p. 5o. i  nast.Scholt Andr.

in  T ull. Quaest. p. 5 11.
27) Starowolski p. 71
28) T ro m le r  de Polonis. L ipsiae  1 7 7 6 , 

8vo, p. 2 5,
2y) Idem . ibid. p. 4 i  Szm it p. io 3 .
90) Czylay dzie ła  iego Basileae 1554  , 

foli o: szczegó ln iey , de emendanda R eftubli- 
ca et legibus.

5 i) S tarow olski p. 17. W yobrażen ia  po ­
wyższego o Solikowskim  k to  chce dośw iad­
c z y ć , niech się zastanow i nad iego m o w ą , 
n a  pogrzebie k ró la  S tefana m ia n ą , k tó r a , 
p ięcią  la t p rzed  o k ro p n ą  rzeczy  polskich 
zm ianą , od nas tłum aczona , dla gw uttow nie 
cisnących się z serca  obyw atelskiego łez, le­
dw o doczytaną bydź m ogła. R ów nież nad  
d ru g ą , bezim iennie, pod ty tu łem ,, C notliw ego 

, G allom  i Polakom  życzliw ego męża,,. W  koń­
cu h isto ry i K ro m era  edycyi naylepszey, Co~ 
loniae i 58g, f. 702 i 721 umieszczoną.

02) Starow olski p. 29 — Pa. P iasecki in  
Chronologia Europae ed. 2dae, f. i 42 .

3 3 ) B raun  , danego sobie w  kraiu  polskim



uczciwego sposobu życia niewdzięczny , lubo 
wszysikioh, szczeguiniey historyków sławę 
sza. p iący, Bielskiemu iednak powyższe za­
lety przyznaie. Gedani 1739, p, 55 .

54 ) B raun p. 106,
55) Starowoiski p. 75.
56 ) Czytay pamiątkę Tyczyńskiemu, edy- 

cyi nayobfitszey, w K rakow ie ,  1617, p. 
a 85 , i nast.

37] S.arowolski p. 147.
38] Ten pop s był w kościele ś. Jana i P a ­

w ła , i 5o4 roku , ld. p. 100
5g] Id. 82. Troinler p. 23.
40] Starowoiski p. 8, 9. Szmit p. i o 5.
4 1] Siaro 'o s k i  p. i 46 i nast.
42] T u ,  nic niewinny, bo z ślachetnego 

celu idący b łą d ,  wyjaśnić należy , iż dawni 
Po'acy i zasadę praw [ ak w idzieć w przed­
mowie do Statutu Kazimierza w. ], i ięzyk 
Rzymian , dla stosu? ku gieniuszowi swemu, 
polubiw szy , nazwiska swe , unikając iakby 
chropowatości stylu, na łacińskie ius , scius) 
np. Trzecieski , Tricessius; Ł aski, Lascius j 
Sarbiewski , Sarbievii(s, i t. p. przeistaczali, 
K ro m e r ,  tak szacowny w narodzie, naybur- 
dziey to upowrażnił: inni potćm , iak Staro— 
■wolski, ieszcze więcey naśladow ali; drudzy 
i ze znaczenia w nazwisku polskiem , łaciń­
skie nazwiska tw orzyli, np. Klonowicz od 
K lonu, nazwał się Acermis. Co z wielką na­
rodu krzywdą , a obłędem potomności , stało 
się t ak dalece , i i  samemu Polakowi , dobrze 
w  pisarzach krajowych zatopionym bydź trze­
ba , aby doszedł prawdziwego wspominanych



nazwiska. P rzydaym y , iż ięzyk Sław iański, 
z dawney E u ropy  ięzykam i niezgodny, i cale 
oryginalny , do poym aw iania i p isania cudzo­
ziem com  , szezegulniey F rancuzom  i IMiem- 
cóm tru d n y , w iele w d rukach  om yłek i ca ­
le śm iesznych porobił, np. M encken , w  swey 
b ib lio tece , w ym ieniając dzieło Tw ardow skie-r 
g o , z a m ia s t,, Dafnis w drzew o bobkowe p rze ­
m ieniła  się ,, w ydrukow ał ,, Daphis w drze­
wo łubkowi , premieniela sic,, napisana w ie t-  
sken „ L ipsiae 1 7 2 7 , p. 7 8 0 .
% 45] Starow olski p. 2 1 2 . Jo. Załuski B i­
blio. poi. D zieło  to  , dla w ypalenia rzadkie,
W ręku się naszym  znayduie,

44] S tarow olski p. 2 2 2 .
45. T en że  sław nem u R ap in o w i, iż  S a r -  

biew skiego , tow arzysza  swego chw alił , a o 
S ym onow iczu , w ybornieyszym  nad n ie g o , 
z a m ilc z a ł, m ocno przym aw ia. in  Praef. ad 
ope. Simon. ed. l ' j y i ,  p. 9 . i nast.

46] Czytay V irg . Ecelog. V I I I ,  a  ver. 
64; naszego zaś Sielankę X V .

4y] T ro m le r  p. 3 9 . vide Opera Guilelm. 
Lauder Londin i i j 5 i ,  3vo.

48] Stanisław  O rzechow ski w R ozm ow ach 
x564 , 4 t o , p. 1 1 9 .

4 9 .] T enże  w  K ronikach .
5o] S tarow olsk i p^ 2 8 .
5 1 ] R zepiftcki T . I, p. 33o. ^
52] Ń i e s ^ ^ ' .  l i t  f. \
53] P rzek ładacz  de C arlancas 1 7 6 6 , 8 V®, 

p . 545 ,«nos. *
, 54T m aro 'w ols^i *p. ^

5*] Id. p- 85* .
'  *■'' *• v  • *V. V  V* •„
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56] Widać to w Postylli iego, bardzo rzaćl- 
kiey , którą bez początku mamy ; zda s ię , iż 
około roku x554, w Krakowie, in folio , z k o -  
persztychami, pięknie di-ukowana, Zygmun­
towi Augustowi dedykowand.

67] Mimo Postylli, in fo lio  , czuć to szcze- 
gulniey w kazaniu , na pogrzebie Zygmunta 
Augusta, pełnem wiadomości historyi , oraz 
przyiemności, Lachowskiemu podobney- wsa- 
mey tylko bib'iotece przeszłey Rzeczypo­
spolite}’ , przed laty 17 odczytawszy. nney- 
sca druku i roku nie możemy sp imiętać.J^

d8] Zwdaszcza w kazaniach sześciu ,.Mes— 
syasz , rzeczonych, w Poznaniu 1597 in folio.

5g] Slarowolski p. 53y.
6o-) Szczegulniey widzieć to w Postylli , 

1597 roku, w Krakowie, tomów dw a, nie- 
dzielney, in fo lio , edycyi drugiev; naybar- 
ziey zaś w Obronie Postyllow in folio.

61.) Starów o!ski p. 220. Bierkow ski w ka­
zaniu na pogrzebie , przed życiami świętych, 
edycyi ndylepszey, x644 roku, w Krakowie, 
in folio.

62) Gdyż w  kazaniach niedzielnych i 
świętnych zbytniemi allegoryami , i ze.psu- 
tością stylu zatrąca.

j t e ś
JkSy •*#*** "



w,
O zwiąskach handlownych R ossyi z  róznemi 

narodami A z y i  , mianowicie Chińczykami 
* Japonami.

Co tylko w  rozległem państwie Rossyi, 
jakikolwiek kraiowi przynieść może pożytek, 
n;c nie usuwa się zpod bacznego oka Mo­
narchy. Obok wielkiego zamiaru nowych praw, 
do wieku dzisieyszego stosownych , a maią- 
cych zbliżyć i porównać różne między so­
bą narody, które opatrzność berłu Alexan­
dra poddała; obok wskrzeszenia nauk, kun­
sztów i umiejętności, przez znakom ite , ą 
znane iuż Europie zakłady ; obok reformy , 
głęboką miarkowanćy roslropnością, upodlo­
nego dawnych Izraelu mieszkańców plemie­
nia ; słowem: obok licznych p o p ra w , we 
wszystkich administracyi wewnętrzney czę­
ściach , słyszymy ieszcze, o ważnych rządu 
zamiarach , dla nauk i handlu korzyśnych, 
W zawieraniu i utrzymywaniu źwiąsku z r ó -  
żnemi narodami Azyi, mianowicie Chin i Ja ­
ponii. W ażne to przedsięwzięcie , było w  li­
czbie wielkich zawsze myśli pierwszego tw o- 
^zyciela R o ssy i ; ale co Piotr I pom yślił,

i



K ata rzy n a  II ż y c zy ła ; A lexander I  dopro­
w adza do skutku. W ysłane  niedaw no do Chin 
nadzw yczayne poselstwo przyn iesie  zapew ne 
n iez liczone, w  wiadom ościach różnego r o -  
dzaiu  korzyści , k tó ry ch  ostatn ia L o rd a  M ar - 
ka tneya  podróż dała się ty lko domyślać. Z nay * 
dniący się w  gronie iego , Jan  H rab ia  P o to ­
cki , niespracow any w ielu kraiów  zwiedzicie!, 
n ie  om ieszka zapew ne w ażnie się do tego 
przy łożyć. Zawieszaiąc w ięc ciekawość Gzy— 
tein ika do w ażnego kiedyś p am ię tn e j tey wy­
p raw y  op isu , do którego przygotow anie tak  

w pow yższym  dziele M arkatneya  , iako też  

tylu innych, o Chinach, w  ręku  się w szyst­
k ich  znayduie ; dopełniam y tym  czasem p o ­
trz e b y  zastąpienia poprzedn iczyeh  tych  wia­
dom ości względem  Ja p o n ii, sąsiedzkiego z 

C h in a m i, i z w ielu m iar, to icst; obrządków , 
obyczaiów , lu d n o śc i, ro ln ictw a, im podobne J 
go narodu, m niey ied n ak , iak tam ten  znanego, 
z. k tó rym  odnowienie źw iąsków  iest także ie« 

dnym  z m ądrych  A lexandra zam iarów .
Znaiom ość R ossyan z Japończykam i bie­

rze  począiek od drugiey podróży odkryciów  
R ossyan na w schodnim  oceanie , czyli od d ru -
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g ie y , tak  nazwaney Kamęzackiey. w ypraw y. 
W  roku 1708 , K apitan  Szpanberg  objechał 
w yspy  Kurylskie  , lęlóre Rossyąnóm , ęcl r o ­
ku  jeszcze 1711 , były iuz po części znaio- 
łiie. Toż Wyspy M a tm a y  i JVifon , tak o n , 
iako i Porucznik W a l t  11, dowodzący d ru ­
g iem u okrepowi, wysiedli na  brzegi Japonii.

^w iedzenie  to , klórego bezpośrednim i 

głównym było zamiarem , sprqstowanie ieo^- 

graficzney wiadomości tam tych  o k o l ic , ża ­

dnego w p ły w u  na. handel k raiow y niemiało; 
W czterdzieści dopiero l a t , pokazał się p o ­
w tó rn ie  okręt Rossyyski na brzegach Japo­
nii : ale w  tym że sam ym  ęzasie założył rząd  
W Irkucku s zkołę żeglarską , w  którey m ło ­

dzież , na  żegląrzów k sz ta łco n a , b ra ła  ora.z 

naukę Japońskiego ięzyka.

W  Roku 179 7 ,  kilku kupców  R ossyy-  
skięh przedsięwzięło , po raz  p ie rw szy , wy». 
lądow anie na brzegi Japonii. W y p ra w io n y  
okręt ,  przez Szelechowa i  kom panią  , w O -  
chocku. zarzucił kotwicę , przed osimnastą K u -  
ffylską wryspą  ( a ) ,  celem przepędzenia tam -

(a) Ta wyspa w  kraiowców ięzyk.u zow ie się
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;źe zimy. Stąd w ysłał 52 ludzi do M at may, 
gdzie przy wiosce , Atkis  nazwaney , na ląd 
wysiedli. Japończykowie przyięli ich uprzey- 
m ie , i obydwie strony podarunkam i, na ia -  
kie zdobydź się mogły obesłały się w zaie- 
mnie.

T en  sam o k rę t,  k tóry  tę  podróż odby­
w ał , w  czternaście d n i , po powrocie do Ci­
chocka , w ypraw iony był na pow tórną do 
Japonii w yprawę , pod dowództwem Szebali-  
na , kupca Irkuckiego. Przepędziwszy po­
dobnież zimę, na osimnasley Kurylskiey w y­
śpię , w  roku  następnym  1799, ll(ła ł się 
Szebalin z  45 ludźmi do Atkis. Zastał tam  
Japońskiego Rządźcę , którem u , na uroczy-  
stey audyencyi , oświadczył życzenie zawar­
cia na przyszłość zaniienno-handlow ney umo­
w y ; od lego atoli , grzecznym  sposobem wy­
m ów ił się Japończyk. Nic zatem nie zrobi­
wszy , powrócił Szebalin na swoią w y sp ę , 
skąd u m y ślił, w  następnym  roku , powtórnie

U rup, Rossyanie zaś , którzy w zatoce, na wscho­
dnim iey brzegu , osadę A lt ryle Ronsyi założyli , 

wysp^ Alexandra nazwali.



do Matmay zawinąć ; lecz nastąpione tamże 
trzęsienie z iem i, 1780 roku , niedozwoliło u- 
skutecznić tego zamysłu. Upłynęło do i 3 
lat , bez przedsięwzięcia żadnego znaczniey- 
szego kroku , do bliższego zażycia się z Ja - 
pouczykami. W reście, w roku 1792, w ypra­
wiono na rozkaz rządu , okręt w Ochocku, 
celem odprowadzenia Japońskisgo kupca K o- 
doia, którego o k rę t, naładowany ryżem , na 
wyspę Unalaszka zapędzonym został [a] do 
oyczyzny iego napowrót. W ielu z tych Ja­
pończyków było w Petersburgu , i znaczne 
od Imperatorowey odebrało podarki; a wszy­
scy , mianowicie w Syberyi, tyle doznali 
dowodów użalania się nad ich losem i go­
ścinności dla siebie, i ź , wpośród okazów 
nńymocnieyszego rozrzewnienia , przyszło im 
się z dobroczyńcami swymi rozstawać. Na­
dworny Konsyliarz Laxmann w Irkucku szcze- 
gułniey , między innym i, przychylność ich 
pozyskał; i stądto starszy iego syn, w służbie 
morskiey będący , Adam Laxmann , obrany

(a) Unalaszka znacznieysza z  Wysp Aleuty 
ckicb, \y Idiskości Kamczatki.
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był d owódźcą w y p ra w y ,  Z zaleceniem Wy­
robienia , ile m ożnośc i ,  pewnćy iakićy h a n ­
dlu z japończykami wolności. Ze zaś Rząd  
Rossyyski nie pow ierzy ł posźlstwa tego w yż. 
SZey dóstoieńsłwem osobie ; źe nie dał po­
słańcowi swemu urzędowego , do Cesarza 
Japońskiego p i s m a , z własnoręcznym  Im -  
pera lorsk im  podpisem ; lecź uczynienie ode­
zwy do Rządu Japońskiego zlecił J e n e ra ł-  
G uberna to row i Irkucka 5 m ogło to stąd po­
chodzić , iż nie chciał , w niepewnym  sku­
tku  rżecży , wystawiać się na iakoWą odm o­
wę: to iednak , Według wszelkiego do p ra ­

w d y  pod o b ień s tw a , całą było przyczyną, ze 
w ypraw a dobre oczekiwanie zawiodła. P o ­
dług Wszelkich podobieństw W świetne, liczne, i 
fcosztownć upom inki Opatrzone poselstwo, ia- 

kie A lexander go u;e; (b) większe uczyni w ra­

żenie  , i dobre zapewni przyięcie. N astępu­
jący Wyciąg , z Dzieńnika porucznika o k rę ­
towego L a x m a n n , może posłużyć llieiako 

za wstęp, do dżieiów znakomitego tego przed*

[bj Stotch, Russland unter Alex. Ó lietfer. pag,
4 6 2 .



się wzięć i i ; przyiaciołóm zaś Statyslyki rozu­
miem , iź stąd naw et przyiemnieyszym b ę­
dzie , iż Rossyyski oryginał ieszcze nie iest 
publicznie ogłoszonym: całkowite iego , mt 
ięzyk polski przełożeni e , nie zdawało nam 
Sl? potrzebnem ; mieliśmy raczey w zam ia­
rze sprostować , gdzieby w ypadało , i roz­
szerzyć wiadomości, o obycZaiach i sposobie 
życia Japończyków z Kempfera i Tunberga, 
dwóch znakomitych o państwie Japońskiem 
pisarzy , czynione atoli , mianowicie z p ier­
wszym , porównanie okazało , iż opisania ie­
go , lubo obszernieysze, w  głównych iecłnak 
punktach z opisaniem P. L asm an  zupełnie 
się zgadzaią; co tern chlubnićyszem iest rz e ­
telności w ędrownika naszego świadectwem.

W y c i ą g  ż D z i e ń n i k a  p o d r ó ż  y do 
J a p o n i i  A d a m a .  L a x m a n n .

1 7 9 2  i 1 7 9 5  r o k u .

P rzez ukaz Cesarski do Irkuckiego i K.o- 
ływańskiego Jenerał G ubernatora w y d an y , 
Porucznik okrętow y Laxm ann otrzym ał za­
lecenie odwiezienia do kraiu Japończyków , 
ha wyspach Aleutyckich  rozbitych. Stósownie



do tego zalecenia, wyszedł pod żagle i o W r z e ­

śnia , 1 7 9 2 ,  z Ochocka. D n i a i y  okręt zna­
lazł się na przeciw w yspy ś. Jo n asza , którey 
okrąg 6 w iors t  może wynosić; złożoną iest 
w  większey części , z G ranitu  ; nie m a ani 
d rzew , ani naWet k rz a k ó w , i zdaie się bydź 
Wodnego tylko ptastwa schronieniem. Postę­
pując w  tymże kierunku , postrzeżono o po ­
dał dziewiętnastą wyspę K u ry lsk ą  ( c ) , któ­
rey  brzeg iem , ku p o łu d n io -w sch o d o w i d ż l-  
szą odbywano podróż. D nia  28 postrzeżono 
wznosząc}’- s i ę , kończysto , w  postaci o s tro -  
łupa  przylądek , z w ierzchu śniegiem p o k ry ­

ty: składa on półno ny cypel dwudziestey 
w y sp y  Ktmaschiri nazwaney. 6 Października 
p łyniono w zdłuż  różnych  tych  w ysp. N a -  
koniec, przeszedłszy ciaśninę między dzie­

w ię tnastą  i dw udziestą, z nich puszczono się 

w  kierunku wschodniego brzegu ostatniey, i 
na po łudniow ym  teyźe  cyplu zarzucono k o -

[c] W yspy Kurylskie rozciągaią się od przy. 

lądku p ołu d n iow ego  Kamszatki aż do Japonii; liczą  

ich  34, 1 nayczęściey  porządkiem  liczby iedną od  
drugiey rozrózniuią.

t w i
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tWir£ , leCZ miałkość Wody przym usiła p u -  
scić się datey , i nazaiutrz dopiero, 7 w iorst 
od pałno nego brzegu, dwudzi; stey drugiej, 
to  iest M at m a i , p rzyb ił okręt do brzegu.. 
W ysadzono czółnćm x3 lu d z i, celem po­
szukania wygodnego portu  do przepędzenia 
tam  zimy. Na widok okrętu pouciekali 
Wgłęb lasów kraiow cy , opuSzczaiąc p o n ad - 
b zeżne swoie sz łasze. Po nieiakim dopić -  
ro czasie , pokńzało się ich k Ik u , z k tó ry - 
m. zaprzyiaźniono s ę nieco, zapom ocą znay- 
duiącego się na okręcie Irkuckiego kupca S ze-  
balin , k tóry ich ięzyk rozumiał. N astąpiła 
zam iana świeżych ryb za ty tu ń , ba zo od 
nich ceniony. Ucieszeni takim  początkiem , 
z nadchodzącą nocą powrócili Rossyanie do 
okrętu.

N azaiutrz wysłano czółnem do drugiey o« 
sady, wspomnińney w przódy od kr liowców, 
a od rzeczki , nad uyściem którey leży , IV isz- 
pas nazwaney. M nóstwo K urylów  i Iap o ń - 
czyków spotykało naszych { ostatni ci są ty l ,  
ko dozórcarni wybieraiących się podatków od 
tow arów , k tóre K urylow ie kupcom Jap o ń ­
skim zbywaią. Dowiedziano się od nich , iź , 

Lipiec 1 8 0 6  C



na południowym cyplu wyspy , zndydufe się 
bezpieczny i obszerny p o r t , nazwiskiem A t-  
k is , lecz przeiazd do niego, dla midłkości w o­
dy i dwóch ukrytych wod-  ̂ s k a ł, niebezpie­
czny; natomiast, zalecali w pobliżu JViszpaz , 
odnogę Nimuro, którą znalazłszy wygodną, Wy­
rzucono dnia g kotwice, i zaczęto czynić przy­
gotowania do przepędzenia tamże zimy. Zna­
leziono tu piękny domek, z magazynem Japoń­
skiego dozórcy, k tó ry  przyrzekł, nie tylko wy­
stawić pomieszkanie dla ludu okrętowego Ros- 
sy an , ale nadto, sam zimować tam  » oficy- 
alistami, dla większego ich bezpieczeństwa ; co 
się nigdy nie trafia , gdyż o cza3ie tym zwy­
kli pospolicie do M at mai powracać, gdzie mie­
szka ieden z Gubernatorów Japońskich.

P. Laxmann posłał Japońskim czółnem, list 
do tegoż Gubernatora w M atm ai, oznaymuiąc 
o swem przybyciu , zamiarze podróży, posta­
nowieniu przezimowania w tych stronach, 
z proźbą oraz uwiadomienia o tern Rządu, i 
wyrobienia dla Rossyyskiego okrętu wolności, 
udania się na wiosnę, w przypadku przeci­
wnych w iatrów , do głównego iakiego sta­
nowiska, i wylądowania , gdziebykolwiek wy-
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p&dała potrzeba. P rzysłany od G ubernatora, 
Urzędnik k ra io w y , przyniósł odpowiedź na 
piśm ie , że list ów zostił odesłanym do Jedo, 
pod  decyzyą Rządu ; by ł to  człowiek świa.ły 
i uczony: postrzegłszy kilka m app na o k rę - 
Cie, Pr °sił o nie, do przekopiiowania , za po­
średnictwem cienkiego, przeźroczystego, pa­
p ie ru ; wczem szczegulnieyszą okazywał bie­
głość. Miał z sobą dwie m appy , w łasney , iak 

m ó w ił, roboly , M a tm a i , Jedo, i na północo- 
ząchodzie łeżącey w yspy Karop, dosyć d o ­
b rze  zrobione. W yspa  Karop zostaie takoż 
pod rządem  MatmaickiŁgo Gubernatora. P o ­
datki , przez kraiowców wnoszone, składaią się 
z suchych ry b , tronu i różnego gatunku fu ter. 
H andćl prow adzą szczególniey z  Koreanami, 

od których przedzieli ich iedna tylko ciaśni- 
n a , niew ięcey, nad 1 w io rs t, szeroka. Ci 
dostirczaią im  koralów i rozm aitych chiń­
skich m ateryy , w zamianę za sobolow e, li­
sie , i kóz dzikich skóry.

P rzybyło potem dwóch z M atm ai urzę­
dników, pod pozorem ciekawości, lecz podo- 
bniey dla szpiegowania, Rossyan. W szyscy ,!a- 
pończykowie , lecz szczegolmey c i , okazy-

C 3
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w ali naywiększą chęć nauczenia się wszy­
stkiego. Narzędzi i sprzętów  okrętow ych, nie 
tylko rysunki, ale też i wzory pobrali; w czem 
szczególniey okazali się zdatnym i: naywięk—

1 2 , każdy zaś czw arty , czyli przybyszowy, 
na  i3  miesięcy. D ni odpoczynku, czyli świą­
teczne , są pospolicie i i i5  miesiąca. W ieczór 
nowćgo roku  obchodzą z w ielą obrządkami , 
zaklęciami djabła i t. p.. Bałwany i domy p rzy - 
bieraią wstęgam i, i świecami. Powinszowania 
nowego roku ściśle międz ' ' zachowuią.
Cały pierwszy miesiąc r hodzi im na
samych powinszowaniach bezczynnie. L ata  
dzieci nie rachuią od dnia urodzin , lecz od 
pierwszego dnia ro k u , w którym  życie po­

wzięli. Do podziału godzin dziennych, w  nie­
dostatku zegarków , maią kn o ty , kręcone z 
w łókna, węzełkam i na równe części podzie­
lone: knoty te  zapalaią , a upalenie się p e ­
w nych między węzełkami przedziałów , w y­
obraża godziny. W  miastacli są ustanowieni 
s lró że , k tórzy  , liczone tym sposobem go ^

szą iednak ciekawość do m app i planów o -  
bracali.

Japońrzykowie dzielą zwyczayny rok na
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dżiny, przez dzwony ogłaszaią. Dwanaście 
znaków niebieskich liczą również , iak i m y, 
a wiadomość ta równie, iak ich cały kalendarz, 
poczyna się od pierwszego ich Rządzcy N in -  
Oo , który 660 la t, przed nar. Chr. panował. 
-1 ento sam IVin - Oo dał układ rządu kra.io-1 

ivego i większą część praw zachowywanych do-: 
tąd zaprowadził;

Okręta Japończyków nie mogą się opierać 
nawałiiości m orza , z przyczyny, iż ty ł ich 
całkiem iest o tw a r ły d la  tego też wzdłuż 
brzegów tylko żegluią. leden z takowych o- 
k rę t , który s:dł pod ten czas w N im uro, 
podług powieści Japończyków 7,000 pudów 
mógł zawierać ładunku ; spód, b o k i, i kąty 
miedzią były pokryte o iednym tylko był 
m aszcie, żagiel wielki z podwóyney baweł- 
niczney m atery i, którey brety, zamiast szwu, 
Sznurowanie spaiało. W Łczasie nagłey burzy 
miała bydź stąd korzyść, i ż ,  gdy żagiel nie 
mógł bydź prędko spuszczonym, wiatr ro ­
zwolnione płaty łatwo rozdzielał, a zatem 
i 1 żagiel lekko tylko wytęźdł.

Kiedy znaczny iaki Japończyk, o poda! 
oyczysvfgo mieysca umiera, co właśnie przy-
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trafiło sią w  czasie bytności Rossyan w JVi- 
muro y bywa wprawdzie tamże z wielką 
wspaniałością chow any 5 lecz wrłosy z gło­
w y i brody , toż ulubioną lulką iego , odsy- 
ła ą  do krewnych i familii? która podobne, 
iak z ciałem , czyni z niemi obrządki.

Okolice IVimuro wystdwuią , w wzglądzie 
roślinnym , zastanawiaiącą stref przeciwnych 
sobie rozłicznośe. Oook płodów mroźney puł— 
n ocy , iakiemi są: io d ły , sosny, it .  d. widać 
winogrona , kasztany , śliw ki, i inne deliki- 
tne, południowcy strefy, rośliny. Wulkanów  
lięzą na wyśpię 3 j z tych ieden, w  pośrod­
ku prawie pochyłości góry, rud dwie mine­
ralne cieplice, których dzielność dekarską, 
przeciw wszelkim chorobom Japończyk owi e, 
zachwalaią,

O Kurylach, właściwych wyspy mieszkań­
cach , P. Laxmann , mimo wszelkich usiło­
wań , nie mógł dokłddney powziąć w iddomo- 
ś c i; z przyczyny, iż ci, ściśle są od Japoń­
czyków, strzeżeni, i z cudzoziemcami han­
del wszelki, maią wzbroniony. W  wyraźney 
zos aią n iew oli, używani do ciążkich i po­
dłych p rac, nie śmieli nąwet przyiąć m a-
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łych podarków , które im , za drobnićysze 
posługi, na rozkaz Japończyków, wykony­
wane , ofiarowali Rossyanie. Prócz pszenicy 
i ry ż u , dostarczanych przez Japończyków, 
pożywienie ich składa się z ryb , i pewnego 
gatunku kóz, znayduiących się na w yśpię; 
karmią także psy , których mięso, za nay- 
większe poczytują przysmaki. W  zamianę , za 
powyższe- ryżu i pszenicy dostarczenie , Ku­
tyłowie daią Japończykóm różnego gatunku 
ryby suszone , tłuszcz psów m orskich, wie­
lorybi i rybny tron ; bobrowe, wydrze , li­
sie i niedźwiedzie skóry ; szczególniey zaś 
Żółć niedźwiedzią , k tórą Japończykowie, 
przepłącaią. Głpwnemi handlu mieyscami, są: 
16 , 17, 18 i 19 w yspa, gdzie corocznie, 
w połowie Marca , przychodzi 5oo przeszło 
baydaków, czyli czółnów, kurylskich , a po 
skończoney przedaży, ku końcowi Maia, po­
wraca.

Reszta handlu Japończyków, iak wiado­
mo , iest prawie wyłącznie w ręku Hollen- 
drów , którzy , iak ieden z znakomitych Ja­
pończyków, Rossyyskiemu źwierzył się tłu­
maczowi , staraią. się inne n a ro d y , a szcze-



gulniey Rossyan , wszelkiemi sposoby' oczer­
niać. Rząd icdnak , pomimo uprzedzenia te­
go ze strony H ollendiów , zaczyna iuż o -  
twierać oczy , że ha del z Rossyanami ko-
rzyśnieyszym byłby nierównie , niż z H ol-

\

łendrami , dostawiaiącymi im z daleka , co -  
by od Rossyan b iżey i taniej mieć mogli.

D. 29 K w ietnia, 1795 , przybyło liczne 
poselstwo z Jedo i M atmai do IVimuro. Skła­
dało się z 60 Japończyków i i 5o K ur\lów ; 
ostatni przeznaczeni byli do posługi i dźw i- 
gan a ciężarów^. Nazaiutrz zaprosili do sie­
b ie Rossyan , przyymowali ich w wiełkiey  
sali , którą zrobiono , rozsunięciem zw yczay- 
ny< h w Japonii parawanów i przegród , roz­
kład domu czyniących. Częstowano ich her­
batą , ciastem i pewnym gatunkiem w in a , 
Sakke nazwanym, który z ryżu pospolicie Avy- 

ciągaią. Naystarszy z poseIstwą ■ • czytał Ce­
sarską odpowiedź, na list przesłany du 
Jedo , na mocy którey, zamiast żądanego 
pozwolenia , dozwolono tylko udać się lą­
dem do miasta M a tm a i , celem dostawienia 
tam przywieziony h z Rossy i Japończyków. 
Ponieważ odpowiedź id nie dogadzała zn-
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l ^ łń e  celowi podróży ; P. Laxm ann p rzed - 
s.ęwz ą ł nie korzystać z niego bynaymniey.

omieszkali posłańcy wszelkich używać 
środków , ażeby vvs rzyinae Rossyan od d a l-  
sz> y wodney p o d ró ży ; aż na koniec P. L a­
xmann , długiem oczekiwaniem znudzony , 
ośw iadczył, iż ,  chociażby z własnem n ie - 
beśpieezeństwem, pi zedsięwęźmie podróż wo­
dą do Chakodashe (c ) , iąko. nay bliższe go por­
tu M a t mai , W tenczas dopiero oświadrzyli się 
ohtjtnie mu tow arzyszyć; 4go zatem . Czer- 
w ca ruszono z p o r tu , w przew odn idw ie  
dwócfy iapońskich okrętów.,

D. 1 7 , pokazała sją topili; w pobKzu 717- 
tnuro znaydniąca siej, w y p sa 'lJururi ^ doljktó- 
rey obydwa okręta iapońekre , k ró t­
s z ą , lecz nader niebezpieczną d ro g ą , przes; 
dwie barzo wąskie i kręte odnogi , iuz były  
pićrw iey przybyły,. D. 24 , na przeciw Atkis, 
W głębokości 1 0 . s ą ż n i, zarzucono kotw ice. 
P o rt ten  jest głęboki, góram i ze wszystkich

( c i  Ostatn i  syllaba tego nazwiska, w ros- 

•vvskim rękopiśm ie, iuż she,  iuż ske , iuż ke, iest  
p isa n i .



stron zasłoniony , i dla wszelkich statków <I<H 
godny. Prócz dokoła zamieszkałych K ury­
ło w , iest tu tak ie Japoński do*drca. W reście  
D. 4 Lipca, na stanowiska Chakodashe, przy­
biły okręty do brząęo, Przybył natychmiast 
D a ig w a n , czyli Rządźca miasta , ofiaruiąc 
Rossyanóm pom oc , w  czem bykolwiek po­
trzebować iey mogli. Prócz uproszonęy stra­
ży  , dla wstrzym ania ciekawości gromadzą­
cego się ludu, przysłał nadto oo czółn , p o -  
więkśzey c z ęśc i, Kurylskich, za których po­
mocą w  niedostatku wiatru, okręt do portu 
wprowadzonym  został. W ysied li na ląd R os-  

syanie, celem wytchnienid z długich niew y­
gód podroży. P. Laxm ann ze wszystkim i 
swoi**1* przyym ow any był od D aigw ana  i  
ftduieyszych miasta obywateli i  z-wielką uro-4 

czystością, zaprowadzono ich do dom u, na  
lf-lórego wstępie, przybitd była wielka tabli-> 

ca, z napisem „ Dóm R ossy  an  „ domćk ten, po­
rządnie uhrany , przytykał do ogrodu, w  któ­
rym wysadzone m chem , kamień mi i muszla­
mi śeieszki, składały dziką promenadę, z w ie l­
ką szlaką, narodowym zw yczaiem , ukształco- 
n ą ; po kąpieli ddno Rossyanóm wieczerzę, a



po niey odprowadzononazad, ztem iżco, i piór~ 
Wiey obrządkami,

9> °8 ąd ą łP . Laxm ann, północny brzeg, 
na przeciw  miasta, położony. Z obydwóch 
stron drogi, znaydował dobrze uprawne p a -  

» p^zenigą, soczew icą, grochem , ln em , 
konopiami i tabaką zasiane. W  ogrodach p o -  
Strzegdł szczeguiniey: rzepję, rzodkiew, chrzan, 
b u ra k i, i pewny gatunek tureckiego bobu. 
Loga'ego bydła, żadnego nie postrzegał śla­
du y ęo , zdaniem iego , pochodzi s tą d , iż 
Japoń zykowie nie iedzą mięsa czw orono­
żnych zwierząt, g  ptąstw ą, kury  ty lko utrzy-, 
Wmią. P ro śb a , o wolność przechodzenia się 
po mieście , została zupełnie odmówioną.

Dzień i-o L ipcą przeznaczono n» drogę, 
do Matmai. Dniem w p^ódy  zaprowadzono 
* Zwykłą uroczystością P, Laxm ann do te -  
go , co i pj«kwiey , domu , gdzie i noc takźo 
przepędził. Nazaiutrz rano uwiadomiono go, 

wszystko było w pogotowiu, do drogi. D la 
rej niey szych osób dana le k ty k i, kształtem 
swoim, bardzo do europeyskich zbliżone, z tą  
tylko różnicą ,  iż , do noszenia ich , czterech 
łudzi było użytych, Dudzie ci szczegóinićy-
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szą posiadali zręczność, odmieniania się 
w  zupełnym biegu z czterm a in n y m i, obok 
idącym i, niym nieyszega nieczyniąc zastano­
wienia. Prócz ty c h , przy  każdey iektyce, 
znaydowało się ieszcze trzech ludzi do po­
sługi. P ad  resztę świty dano konić , z k tó ­
rych  każdęgo dwóch masztalerzy prowadziło! 
W c ią g u  drogi/w idzieó ' się dały miasteczka? 
M oiatschi, IVikona , Schirkudschi , Fuguscfu- 
nia , Juschoga , Refige  , i  Ossamarussa , któ­
re  pstatniem  iest stanowiskiem przed M a t-  

Ttiai. W  kuźdem miasteczku był dom,' p rz y ­
gotowany do przyjęcia R ossyan, z wyźey 
Wzmiankowanym napisem. r t

W  Ossamarussa czekała s trśż  z 600 lu4 
dzi , vc pośrodku których weszli Rossyanie 
do miasta. WszystY,'£ domy okryte były bo­

ga ćmi kob iercam i, a mnóstwem ludu napeł­
nione okna i ulice: przeciwnie za~ po wsiach 
nie widać było nikogo , prócz urzędników
P o lic y i, na krzyżuiącyęh się drogach rozsta­
wionych. P rzed domem1, dia Rossyan prze-1 
znaczonym , postawiono s tr iż  ze 1 3 Ó  lu d z i, 
z których połowa w  strzały i  łu k i, d rug i 
W flin ty  bez zam ków , ale z zapalonemi lón-
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tami , uzbroiona była. Dóm cały ozdobio­
no umyślnie now em i, W guście europejsk im , 
s to łam i, krzesłam i i inuemi sprzętam i. Z nay- 
dow ał się i tu  ogród , -około którego w yso­
k ie dosyć Ogrodzenie, celem przecięcia R o s- 
syanom widoku na miasto, podwyższono ieszeZe 
rusztowaniem, bawełnianemi materyami, z n ie- 
bi eskiemi i białemi centkami pokryłem . Pod 
Wieczór , przybyło dwóch urzędników  m ie j­
scow ych, dla ułożenia z P . Laxm ann spo­
sobu odbycia przyszłey iego audyencyi. Chcie­
li nayprzód , aby podług zAvyczaiu kraioAve- 
go , z bosemi nogam i, na brzuchu się p rzy - 
czołgał i leząc na praw ym  boku , albo klę­
cząc rozm awiał. L e c z , ila przełożenie P. 
L axm an , iż europeyskie zwyczaie prżeciAvią 

się tem u sposobowi, odstąpili bd niego i zgo­
dzili się do europeyskich stosować. N a sku­
tek tego odwiedzenia zaprowadzono- naza- 
iut z Rossyan do domu audyenćyi , k tóry  na 
górze sżeść sążni w yspkiey, i tak spadzi­
s te j położony, iź , za pomocą wschodÓAY ty l­
ko , można tam  było dostąpić. Pełnom o­
cnicy Japońscy zasiedli salę wpółkole; o k ry ­

ci byli długie mi szkarłatnemu płaszczami *
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g ło w y  m ie l i  n a k r y t e ,  w ie lk ie in i  , c z e r w o n o  

l a k ie r o w a n e  m i,  k a p a m i .  S k o r o  R o .;s y a n ie  u -  

s i e d l i , n a y s t a r s z y  z J a p o ń c z y k ó w ,  w y i ą ł  p i ­

s m o  , i  c z y t a ł  c o  n a s t ę p n i e ,  ,, O n  zy m ali-» - 

„  ś m y  w p r a w d z ie  l i s t  w a s z e g o  G u b e r u a t o -  

, ,  C a , Z J a p o ń s k im  w y k ł d d e m , k tó r y m  p o -  

s e l s tw o  w a s z e ,  o d e s ła n i e  lu d z i  n a s z y c h , i  

, ,  r e s z t a ,  i e s t  n a m  d o n i e s i o n a ; le c z  t ł u m a -  

p  c z eU ie  t a k  ie s t  n i e d o k łd d n ć ,  ź e  n ic  z  o la  

„  z r o z u m ie ć  n ie  m o ż e m y . Z  te y  p r z y c z y n y ,  

, ,  n ie  b ę d ą c  w s t a n i e  p o w z ię c ia  ia k ie y k o lw ie k  

, ,  n a s z ó y  d e c y z y i , o d d a i e m y  w a m  l i s t  w s p o -  

,,  m n io n y  „  O d d a n ie  l i s tu  u s k u te c z n ia ł  n i ż ­

s z y  u r z ę d n i k  , k t ó r y  w  p o ło w ie  c z o łg a ią e  s ię ,  

w  p o ł o w i e  k lę c z ą c  ,  w ź m ie n io n y  p a p i e r  P .  

L a u n a n o w i  p o d a ł .  D la  le p s z e g o  p r z y i a ź n i  

i  u f n o ś c i  p o z o r u ,  r o z k a z a n o  z d ją ć  z a s ło n ę  d o  

k o ł a  o g r o d u ,  i  p o k a z a n o  le ż ą c e  t a m  1 0 0  w o ­

r ó w  r y z u ,  p r z e z n a c z o n e  w  p o d a r u n k u  P ,  L a -  

j tm a n n .  N a o s ta tć k  o d d a n o  m u  p i s m o , n a  

k t ó r e g o  p r z y ię c ie ,  i  p e w n e  d o s ta w ie n i e  R z ą ­

d o w i  R o s s y y s k ie m u , r e w e r s u  o d  n ie g o  ż ą d a ­

n o .  Z a p r o w a d z o n o  g o  p o te m  d o  u b o c z n e g o  

p o k o iu  ,  g d z ie  z n ie s io n o  r o z m a i te  c h ło d n ik i ;  

p o s i l iw s z y  s ię  n i e m i ,  p o w r ó c i l i  d o  s a l i  n »



drugą ieszcze konferencyą* W tenczas po­
zwolono P. Raxm ann ustnie żądanie swoie 
przełożyć , co i uczynił , w yrażaiąc w o b - 
szerney  m ow ie , iż , stosownie do odebraney 
od rządu swego instrukcyi m iał sobie pole­
cone Japończyków, na brzegach Rossyi ro z ­
bitych , nie tylko do ich oyezyzny , ale wy - 
raźnie do stolicy Jedo -  Koda , przystawić ; 
oelem złożenia , p rzy  tey okazyi , osobiście 
Jego Japońskiey M ości, zapewnień przyiaźni 
Im peratotow ey R ossyyskiey, i oświadczenia 
życzeń zawarcia ściśleyszych źwiąsków przy­
iaźni , z rządem  Japońskim. Nakoniec p ro ­
sił o pomoc i radę do uskutecznienia drogi 
do Jedo. Na takowe przedstaw ienie, k ró tką  
bardzo odebrał odpowiedź , iź podług za­
sad rządow ych , cudzoziemcom nie w’olno 
znaydować się w  Jedo , że P. Laxm  an ro z -  
mawiaiąc z Cesarza pełnomocnikami* tak  do­
brze , iak gdyby z samym Cesarzem, roz­
m aw iał; nakoniec, proszono i żądano , a- 
żeby P. L ax m an , iak nayśpiesznieysze czy ­
nił przygotowania, do odpłynienia z okrętem  
swoim , z portu Chakodashe, albo z pow ró­
s ł u  do Rossyi ? »dbo do Jedoma) które ta
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mieysce iest mu do wylądowania p o z n a c z o n e .  
Po  tey krótkiey odprawie zakon zono kon- 
ferencyó , i RosSyan , z tą samą, co i pierwiey, 
uroczystością, odprowadzono do domu ; gdzie 
znaleźli Uinóstwo podarków , które im tale 
W imieniu Cesarza, iako i matmaiskiego Gu-j 
berttatora, ofiarowanć zostały. P. Laxman, 
pragnąc okazać ostatniemu swą wdzięczność, 
przez wzaiemne także podarunki chciał go za­
prosić do s ebie ; le> Z zaprzeczono temu m ó­
wiąc , iż G uberna to r ,  był tylko małem d z i e ­

ckiem (tym Wyrazem Jupończykowie ozna- 
Cżaią człowieka prostego), niewart za em, że­
by go widzieć > !ecZ że podarki można by­
ło na ręce Japońskich posłańców powierzyć; 
co też i uczyniono.

Nazaiut.z przyszło dwóch Japończyków, 
do p o m o c y  Rossyyskiemtitłumaczowi, w p rze­

kładaniu tak listu , iako też i pisma od peł­
nomocników Japońskich otrzymanego. Po u -  
końcźottym atoli wspomnionego listu w ykła­
dzie , pełnomocnicy wzbraniali się go przyiąć , 
z przyczyny , iź nie do nich był zapisany m. 
W szystkie przedstawienia, że o ich nazwi­
skach nie można było wiedzieć w Rossyi, by­

ły
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ty  nadaremne ; z wielką naw et trudnością 
dozwolili list ten w przytomności swoiey tłu ­
maczowi przeczytać , co iednak żadnego nie 
miało skutku, gdyż za wszelką odpowiedź za­
pewniali , iż podobne pisma w  JVangasaki t\ 1- 
ko mogły bydź przyymowane i roztrząsane. 
Celem zaś zabeśpieczenia , lub na teraz lub 
na przyszłość , wolnego wstępu Rossyanom , 
do tegoż po rtu  i m ia s t , napisali , na Cesar­

skim blankiecie, potrzebne do tego pozwole­
nie i do rąk Rossyanom oddali. P. Laxmann 
Usiłował otrzym ać ieszęze pozwolenie za­
miany tow arów , które dway kupcy, na R os-  
syyskim będący okręcie, w  tym celu z so­
bą przywieźli, lecz im to całkowicie odmó­
wiono.

D. 23 Lipca odbył P. Laxm ann ostatnią 
pożegnania konferencyą, na którey oddał 
przywiezionych z sobą Japończyków, i K w it 
na nich otrzymał. Dnia zaś 25 powrócono z 
Zwykłą uroczystością do Chak.oda.she • w  ciąmi 
tey drogi prosili przytomni Japończyku— 
Wie Rossyyskiego tłumńcza, o udzielenie 
im potaiemnie, bez wiedzy P. L ax m a n n ,  
kopii listu , którego niechciano przyiąe w  

Lipiec 1806. D



M a tm a i; wczem chętnie zadosyć uczynio­
no żądaniu.

D. i i  S ierpnia odpłynęli Rossyanie z 
Chakodashe, aź do dwudziestey pierwszey K.u- 
r y l s k i e y  w yspy, z wraca i ąc się ciaśniną, m ię­
dzy osimnastą i dziew iętnastą, w k tó rey , dla 
niedostatku w ia tru , bardzo powolnie p ły­
nęli. 5 W rześnia znaleźli się na przeciw  M o -  
rykon  , s k a ł , w połow ie nad wierzch m orza 
•wydatnych , w połow ie w  wodzie u k ry ty ch , 
k tó re się w kierunku pułnocno -  wschodnim 
od Ochocka t na  i 5 w iorst rozciągaią. 8go 
zaś przybyli do brzegów Ochocka , i zawinęli 
do p o rtu , po 28 dniach trw aiącey z M atm ai 

podróży.
W  końcu Dziennika swego , przytacza P* 

L ax m an n , przekład  p ism a, podanego mu od 
Rządu Japońskiego, w  następujących w yra­
zach. „ Pozwalamy Rossyyskiemu okrętowi 
j, zawinąć do porLu IVangasaki; lecz oraz 
„  ponawiam y zakaz , niedożwalaiący cudzo- 
„  ziemskim okrętom  wylądowania na iakim 
„bądźkolw iek brzegu państw a; iakoteż od - 

bywania publicznie obrządków relig iiclirze- 
„  ściańskiey, i iey wszelkich oznaków- W re -
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„ ście , iakakolwiek czynionaby była um ow a, 
„ uie powinna nic zgoła przeciwnego k ra io - 
„  wym  praw om  zaw ierać, lecz iak nd, ści- 
„  śley , rozrządzeniom  naszym odpowiadać. 
,, I tym to końcem , ninieysze pismo pełnom o­
c n ik o w i Rossyyskiem u, P. Adamowi L a x -  
mann , wydane. „  Działo się w m ieście  M at-  
, mai. „

nr.

List Autora Grammatyki Narodowcy , szano­
wnego Literatury Polskiey Weterana do JP. 
J. S. Kauifusa Dokt. i Naucz. Filoż. w G i- 
mnaz. Poznań.

W a rsza w a . D ie  1 0 K w ietn ia  1 8 0 6 .

Zacny Kollego i Przyiacielu!

Będąc zjednoczeni z sobą przez litera­
cką i osobistą przyjaźń ; możemy nawzaiem 
szczerze i otw arcie do siebie pisać.

Dzieło W M P. o duchu ięzyka Polskiego, 
chcące wmówić w Niemców w inny szacunek 
i N arodu i ięzyka naszego , pełne i przykła­
dów dobrych i postrzeźeń, od wszystkich

D 2



Polaków  poniexniecku rożumieiących z r ó ­
w ną pochw ałą iako i wdzięcznością Przyię— 
te było. Na dowód czego, Towarzystw o 
W arszaw skie przyiaciół N auk , zleciło iedne- 
w u  ze swego zgromadzenia , aby tak piękne­
go pisma przełożeniem zaszczycił ięzyk nasz 
oyczysty. Przełożenie to ,  maiącć w krótce 
iśdź do druku , dla upowszechnienia go W ca­
łym  N arodzie , nie zyskałoby zupełnego sza­
cunku , a może obraziłoby miłość oyczyzny 
i praw dy , gdyby w niem  poprzedniczo nie 
uczyniono pewnych odmian. Człowiek ka­
żdy  , podlega omyłce ; człowiek m ądry , od­
m ienia na lepsze zdania swo e.

Musiałeś W M P. przed Wydaniem dzie­
ła  swego , albo nieczytać wcale G ram m aty - 
ki Narodowey , albo przeczylaną, osądzić za 
rzecz m ało ważną, lub nieodpowiada ącą w y­
sokiemu wyobrażeniu G ram m atyk i, lakąś so­
bie w  myśli swoiey w ystaw ił, kiedy na k a r­
cie 54 tak  poniemiecku piszesz: „ theils
„  fe h lt es noc/l ganz an einer richtigen po ln i- 
„  sc'hen Grammatik , an eine , die mit philoso- 
„  phischem Geiste die Sprache beliandelte , ist 
„  gar nicht zu denken„ Co tłómacz Polski tak



przełożył: „ Zbyw a ieszcze na dokładały
Grammatyce polskiey , a o ta k iey , któraby f i  - 
lozoficznym  duchem o ięzyku traktowała , ani 
myśleć można,y. D w a te oddzielne zdarze- 
nid , oddzielney wyciągają uwagi.

Co do pierwszego zdarzenia.

Ledw ie uwierzyć można, żeby Autor m a­
jący co pisać nie podniósł się albo nie zni­

ży ł , do szukania i przebieżenia cudzych dzieł 
w  tym że nauk gatunku wydanych. Odkrycia, 
porządek i błędy naw et sam e , w  drugich 
postrzeżone, są zasiłkiem i przew odnikiem  
nowych myśli. Grainm atyka N arodow a, przed  
trzydziestą la t wydana, a w e wszystkich Pol­

skich szkołach uczona , niepodobna p ra w ie , 
żeby Nauczycielowi Szkół Poznańskich n ie -  
znaiom ą bydź mogła , i nieczytaną by ła  m a­
jącem u pisać o ięzyku.

Pisarz Gram m atyki Narodowey cztery 
pierwsze lata poświęcił na samo czytanie 
dawnieyszycli tak  literalnych iako filozofi­
cznych G ram m atyków , tak  Polskiego iak cu­
dzoziemskich ięzyków i wyznaie uprzeym ie 
[w  układzie G ram m atyki z dzieła iuż skoń-
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czonego wy ciągnionym] ze  wiele korzystał 
z jch wiadomości i błędów. Z literalnych 
Grammatyków wiele winien Sankcyuszowi i 
Al warowi co do łaciny: a co do polszczyzny 
Siaciuszowi, Mesygmuszowi, W oynie , T rą b -  
czyńskiemu: s filozoficznych zaś , prócz P la ­
tona , Kwintyliana , Kondyllaka , ndywięcey 
wrdzięczen Bakonowi, bez którego, zwycza- 
ietn pospol ty ch Szkolarzów , byłby może 
przesta ł na literalnęy powierzchowności słów, 
a zapomniał q  m ysii, iako wewnętrznym ich 
znaczeniu. Od powracających z długiey ob- 
jazuki do portu żegłąrzy , naylepiey się u- 
Czy żeglarstwa.

Drugie zdarzenie , byłoby dla mnie dzi-r 
wnieyszć, awiększey z moiey strony wycią­
ga iące del katności,

Podzj wienie moie stąd się ro d z i , źe W M P, 
mowa u s tn a , przeciwna iest w'cale mowie 
pisaney , a to o ieclneyże Grammaiyce N aro ­
dów ey, Kiedym miał ukontentowanie wi­
dzenia się z W MP, w Poznaniu , pokazałeś 
mi u siebie Grammatykę moię , i ledwie nie 
do poehlebstwaś ią chwalił. W  dziele zaś 
swoiexn piszesz w powszechności, że Polacy
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nie m aią  ięzyka swego G ram m atyki. Cóż to 
za dziw ne m ow y ustney s pisaną sp rz ę c i- 
w ieństw o? K tó raż  z  nich rzetelną W M P . m yśl 
m aluie? i Edyppowń ciężko zgadnąć. D aley , 
n iep rzyznaiesz  naw et Polakom  , żeb y  o f ilo — 
zoficzney G ram m atyce  i m yśleć mogli. P rz e ­
bóg! T a k i szacownik ięzyka , dow cipu , i  
ch a rak te ru  polskiego , ieżeli m ógł nie w ie ­

dzieć o G ram m atykach  N arodow ych , n ie  p o -  * 

w in ien  b y ł zadaw ać N arodow i n iedo łężno- 
ści do F ilozofii G ram m atyezney. Iest to  w p ra ­
w dzie w ysoka M etafizyka Filozoficzna G ra m -  
m atyka, ale dostępnieysza niżeli A stronom ia, 
do k tó rey  przecie  cudzoziem com  utorow&ł 

d rogę Polak,
Skrom nem u (iak bydź i powńnno) P isa­

rzow i , p rzykro  iest m ówić o dziele swoićm, 
żeby m iłość iego w łasna nie była  D yk ta to r— 

ką. A le , gdzie idzie o sław ę N arodu i o 
s ław ę samego W M P . tru d n o  , czego i p rzy -  

iacielow i nie powiedzieć.
P is z ą c , że N aród  Polski nie m a ięzyka 

swego dokładney G ra m m a ty k i; m oże ty m  
W yrazem , doklcidnóy , zechesz się iak. ta rczą  

iaką  zasłonić. W ytłum acz  się W M P , co p rzez
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w yraz dokładności rozum iesz; a ia przed nim 
albo uspraw iedliw ię w  pew nym  stopniu 
G ram m atykę Narodową , albo powiem , ze 
w  dziełach ludzkich nie masz nic dokładne­
go , czyli ze wszech m iar doskonałego. R ze­
kłem  , w pewnym stopniu , bo ia się umiem 
piędzią m ierzyć, a samochlubstwem się b rzy ­
dząc, sprawiedliwość sobie wymierzyć , z upo­
korzeniem naw et gdzie potrzeba. Czytay 
W M P. U kład G ram m atyki moiey wyźey 
wspomniany: a w przeciągu dwóch lub trzech 
godzin , mniey dokładności, mniey Filozofii 
wyciągać będziesz po Polakach.

P rzy  wszelkiey talentów pisarzonych p o - 
m ierności, przy pierwotności dz ie ła , przy na­
leganiu przez urząd K raiow y o iak naypręd- 
sze drukowanie. Narodowa G ram m atyka dla 
Szkół p isan a , obeymuiąca wszystkie części 
m ow y, wszystkie istotne przymioty każdćy 
części, przez Tow arzystw o E lem entarne, pod 
prezydencyą (wićsz W M P. iakiego L ite ra ta  
i  M inistra) Ignacego Potockiego, roztrząsana, 
pow agą całey Komissyi Edukacyyney stw ier­
dzona , w  Szkołach dotąd ieszcze baw iąca , 
W Roczniku N arodow ym , w  dziennikach cu-
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dzoziemskich chwalebnie w spom inana,, nie 
musi bardzo od pewney przynaym mey dokła­
dności odstępować.

Co się tycze F ilozofii; powiem może nad­
to  chlubnie, ale szczerze i otwarcie polską 
rzetelnością, ze się mało zna. s Filozofiią, kto 
iey nie widzi w Grammatyee Narodowey. K to  
p rzy ią ł ,za pochodnią, i postępował krok 
w  krok za n ią , słowa wielkiego Filozofa i 

G ram m atyka Fafcona: Cogitatione complexi 
sumus Grammaticam quandam , quae non ana­
logiom verborum adinvicem, sed analogiam in ­
ter verba et res , sive rationem sedulo inquirat... 
etc. Vestigia cęrte rationis verba sunt: itaque
etiam aliquid de corpore indicant. N on abs re 

\

ig itur fu e n t  Grammaticam philosophantem a 
simplici et liter aria distinguere et desideratum, 
ponere.

K.to dziecinną naw et G ram m atykę zaczął 
od tych słów: różnimy się ludzie od Ąwierząt 
rozumem i  mowa-

K to wszystkie wyrązów w łasności, iako-, 
to: pisanie , w ym aw ianie, rodzaiow anie, sto-, 
pniowanie , czasowanie i składnią czyli kon - 
s trukcyą, figury , t r o p y , prozodyą etc. w y -
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prowadza z m yśli ludzkiey, iako pierwszego 
i  istotnego mowy ludzk iey , źrzódła.

K to  tro is ty , przyrodzony , choć subtel­
ny  ^w iązek , i między znakami , to iest m i­
gami , i głosem ustnym i pisanym , i między 
znaczonemi przez nie m yślam i, i między w y­
obrażeniami rzeczy , a rzeczam i samemi u -  
siłuie skazać.

K to  od związku ięzyka swego z obcemi aż 
do powszeehney mowy ludzkiey przez rozu­
mowanie p ro w ad z i, a ta k  uczenie się i sw e­
go i obcych ięzyków prostuie i ułatwia, przez 
porów nyw anie iednego z drugim i s całą m o­
w ą ludzką.

K to  przez Loikę i Analogią wyrazów, od­
kryw a pospolite, uczonym-nawet Polakom błę­
dy ięzykowe , tak  w mówieniu iak w pisaniu.

K to m ów ię, tak m yśli, tak rozum uie, tak 
pisze; słusznie w gronie filozoficznych G ram ­
m a  tyków  o mieysce prosić może.

Proszę m ię iednak za chlubnego nie po ­
czytać: bo oddaiąc sprawiedliwość N arodo- 
w ey G ram m atyce , względem dokładności i 
F ilozofii; daleki bardzo iestem od tw ierdze­
nia , żeby m iała bydź zupełnie doskonałą.



Nikt iey nie zna iaśniey i zupełniey nade-, 
mnie ; bo nakształt obrazu rżniętego w m o -  
iey tylko głowm układana, moięmi przez 
dziesięć lat rękoma rznię.4 , moiemi oczyma, 
przez trzydzieści lat na wszystkie boki p rze-  
zierana , mierzona, sądzona. Po dziesięciole- 
tniey robocie , wystawiłem ią na widok pu_ 
b ie ż n y ,  mianowicie Nauozyeielów szkolnych 
Koronnych i Litewskich: podsłuchiwałem, iak 
Apelies , co też rozmaici widzowie , a naybar-, 
dziey Wigytatorowie szkoini powiedzą lub 
napiszą. Padłem nawet szczęśliwie i na sądy 
Królewskie , gdzie sam i dowcipny i uczony 
Sokrates, Stanisław August, dwugodzinnemi, 
na publicznym w Konwikcie Warszawskim 
sz lch e tn ey  młodzi popisie , pytaniami i za­
rzutami Sokratycznie u łożonem i, i wewnątrz 
i zewnątrz, i po częściach i po całości, ze zw y­
kłym sobie ognięm , mocą i powagą , dzieło 
to grammatyczne przebiegał, w licznem gro­
nie duchownych i świeckich Arbitrów, Dekret 
Królewski stanął za Grammatyką Narodową, 
ł a  sam iednak, nayświadomszy dzieła swegu, 
lękaląc się tak miłości w łasney, iak cudzego 
pochlebstwa, naysurows^ym iego siąwszy się
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sę d z ią , niespuszczałem  go z oka p rzez  la t 
t rz y d z ie śc i, i  dostrzegłem  n iek tó rych  w ad  i 
n iedostatków  , które nie ty lko  p o p raw ić  i za ­
pe łn ić  , ale wcale n a n o w o , ieśli zdrow ie i Zycie 
p o zw o li, p rzerob ić  um yśliłem ; oddzielnie da- 

iąo sam ę polską G rą m m a ty k ę : na com  iuz 

znaczne zapasy p o z b ie ra ł, do k tó rych  i W M P .

dzieło  będzie zasiłkiem .
K ochany  Kollego i P rzy iacielu! W y z n a ­

nie b łędów  i p o p raw a  , p isarzów  nie zaw sty­
dza. W ięcęy  u  m nie będzie , n iż  u  W M P . 

iedno m ieysce , w yźey w y tkn ię te  , do p op ra­

wy. R acz tęd y  usłuchać rad y  i p ro śby  m oiey. 

Ż e b y ś , ani p raw dy  an i ljpnoru tak  sw o - 
iego iako naszego N arodu , nie o b raz ił j od­
m ień zdanie sw oie i p rze ró b  cały  te n  k a ­
w ałek  : zb y w a  ieszcze na dokładney etc. ina- 

czey w  p rzełożen iu  tego dz ie ła  na polski 
nasz ię z y k , m usia łby  w ypaśdź znaczny 
p rz y p is e k , a  W M P. p rzeciw ny  i n iem iły . 

N adto  pon iew aż w yszłe dzieło po n iem ie­
c k u , iuż ogłosiło św iatu  te n  a r ty k u ł ;  czy 
go nie m ożna p rze?  n iem iecką gazetę  , lub 
d zieńn k  iaki odw ołać? a swego czasu w  p rze ­
d ru k o w an iu  dzieła  p rzec iw nym  zastąpić a r -
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tyku łem ? W yg lądam  z u p rag n ien iem  odpo­

w iedzi , iako p raw dziw y.

P rzy iac ie l  i  uniżony Sługa

Onufry Kopczyński  

mps*

IV.

O P I odo żtni dnach c z y l i  N auka ustanowię-  

nia koleynego porządku u> zbiorze ziemiopło­

d ó w , dzieło francuzkie P . P ik te t , na ięzyk  
polski przełb&onó , notami objaśnione przez  
Alex. Pot. C. T. W \ P . N .  w W arszaw ie  

i8 o 5  roku.
W y ra z y  są obrdzem  m y śli; w iadom o zaś, 

iak  przesadzenie sam o kolorów  m o ż e , dobry  
skąd inąd  obraz , na  karykaturę  p rzem ienić. 
G dyby nie im ie tłum acza , znanego z m iy - 

lepszych  chęci, i p racow itych  U siłow ań, w  
pom nożeniu  pow szechnego św ia tła , co o b o - 

ie fam iliyną dom u iego nazw ać m ożna c e ­
chą ; dzieło P. P i k t e t , choć ta k  z siebie u -  
żyteczne , d la  samego atoli nadto  w ysadne— 

go ty tu łu  , m ogłoby bydź z odstręczeniern
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czytane. Ale pomińiny di obne om yłki, 'wa­
żną przysługą , dama poznać w oyczystym 
ięzyku dobrego dzieła , zaiarie ; a nie tdiąc, 
co w ciągu dzieła bódzie nam się zbocznem 
zdawało , użyymy z wdzięcznością tego , co 
aest dobrem w istocie  ̂ dziękuiąc zacnemu 
Tłumaczowi Za pierwsze przełamanie lodów, 
w traktowaniu m ateryi ■, tak ważney w rol­
nictwie , a dotąd w kraiu naszym nieznanćy.

Ustanowienie kolei zbiorów, czyli | o - 
rżądku następowania w zasiewie iednego po 
drugiem z iarna, a krócey mówiąc, zmiano- 
Wanię, czyli roskład źmian (a), w fran<-u-j 
fckim assolement , rotation des rźcoltes w nie- 
mieckim Koppel - W irtschaft, nazwany , nay- 
Waznieyszym iest przedmiotem prńcy i do­
świadczeń rolników od czasu, iak rolnictwo 
przestdło bydź ślepem naśladowaniem ; a ró - 
wnie iak wszystkie inne nauki doskonalić się  ̂
i praktykę z teoryą łączyć zaczęto.

Po długich w ley mie ze doświadczeniach, 
mianowicie: w Ang i i , F rancy i, Niderlan-

(a) Pitrz w Dzienniku Wileńskim roku pier­
wszego , miesiąca Kwietnia na karcie 69 i 73*
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dzie , i niższey S ax o n ii; zdało  się w ielu to ■* 
w arzystw óm  uczonym  , iż ies t iuż na czem 
oprzeć  pew nieysze niektóre w nioski , k tó re  
służyćby m ogły  za ogulue w  p o stęp o w an iu  
praw idło . T ym  końcem  ogłosiły  do n a d g ro -  
dy rożne z a d a n ia , i z tych to  iedno  P. P i -  
k te t w  dziele przytoczonem  objaśnią.

„  Jaki iest naylepszy sposob im id n o iv ó .n ia  

„m o g ący  służyć do pow szechnieyszego u ż y -  

,, c ia , w zam iarze z m n ie y sze n ia , ile m ożna % 

„ u g o ró w , stosow nie do każdego ziem i gd- 
,, \unku ? „  O dpow iedź  na  to  zapy tan ie  z a y -  
m uie w łaśnie ieden z trzech  podzidłów , c z y ­

l i  w ażnych  zasad ro ln ic tw a , k tó ry ch  p r z y -  
rzek liśrn y  obszernieysze dać w yiaśn ien ie; 
Sądźm y w ię c , iż ro zb ió r d z ie ła , w ydanego 

w  tey  in a te ry i , od lednego z p isa rzó w , do ­
b rze  zasłużonych w ro ln ic tw ie  , będzie m ógł 
zam iarow i naszem u dostateczn ie  dogodzić (b).

R ola  czyli g run t d o b ry , nazyw a si^ ten> 

k tó ry  ma w  sobie dostateczną ilość p o ż y -

(b )  P- Piktet Redaktorem  iest od lat dzie* 

siąciu artykułu rolniczego w  Bibliotece Brytanni- 

czney.
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wnych soków , do utrzymania w  roślinach 
życia potrzebnych  ̂ a razem oczyszczony Jest 
z szkodliwych chw astów , któreby ie mogły 
zagłuszyć. Oboie to potrzebnie obfitości gno- 
i u , i nałeżytey Uprawy ; bo iak pierwszy do 
nadgrodzenia ponoszonych ustiwicznością ro ­
dzenia , s tra t , tak  druga do przeszkodzenia, 
aby ten bez pożytku nie zwracał się na stro­
nę , istotnie są potrzebne^ Gdzież zaś i n a ­
wozu w ięcey, i silnieysza do uprawy za-̂ ' 
p rząż , iak gdzie dosyć i  s ł o m y  na słan ie , 
i dobrey paszy dla bydła? Jedno i drugie 
naypewnieyszym iest źmianowania dobrego 
skutkiem. Pokazało doświadczenie, iż mo­
żna bez przerw y obfite zbierać z jedney zie­
mi p lony , skoro ziarna przyzwoicie zmie­
niane , i uprawa należycie urządzoną zosta­
nie ; rzecz atoli ta ma różne swoie trudno­
ści , ułatwienie ich lesL zamiarem dzieła P. 
P ik te t: przebieźmy ie własnym iego po­
rządkiem.

Dwa pierwsze rozdziały nieiakiem są ty l­
ko przygotowaniem czyli Wykładaniem po - 
czątkowych niektórych p raw d , które czyt ł -  
nicy n asi, w artykułach pierwszego roku

D zień-
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D ziennika , mieli sobie po części w jduszczo- 
ne. Zamiast więc pow tarzania iedneyże rze­
czy, uważemy rozdziały te w  względzie ty l­
ko tłumaczenia , co tern potrzebniey , iż jm ie 
tłumdcza i położony ty tu ł Członka Tow arzy­
stw a , którego szczegulnieyszym zam iarem , 
dochowanie w  czystości swoiey , i doskona­
lenie ięzyka , więcey każe od niego w ycią­
gać , bo błąd każdy, zdaiąc się bydź upow a­

żnionym, staie się niebeśpiecznieyszym n ie ­
rów nie.

Teorya płodoźmidnów  , uważana w całko- 
w itey swoiey istocie . . . .  Jeżeli iuż wysadny 
len w y r a z  ma b y d ź  w  d z ie le  u ż y t y ,  p r z y -  

n a y m n i e y  niech się przypadkuie tak  iak ie -  

go pierwiastek, k tóry miałby zmian nie źrnia- 
nów  w drugim swoim przypadku. Teorya  
lo całkowitey swey istocie , nie w yraża fran­
cuskiego: „ dans son ensemble „ .  co znaczy 
Wszystkich razem  części zebranie. JYawóz 
potrzebny do przywrócenia soków ziemnych  . . .  
Za co soki , czyli raczey płyny różnego ga­
tunku  , które przez naw óz, czyii też za po­
średnictwem iego wchodzą, d o  r o l i , maią się 
nazywać ziemnemi ? płyny te  pow innyby się 

Lipiec 18otf Łi



raczey powietrznem i nazywać. Zielska te w y ­
dalą krzewy . . . .  K rzew y znaczą rośliny d rze­
wne ( arbusta)  , nie mogą zatem z nasion 
zielnych powstawać. Ta średnica wynalezio­
na . ..» Średnia stosunkowa liczba , la moy- 
enne , nie może się zwać średnicą , bo w y­
raz  ten w  polskim ięzyku za znaczenie d y - 
am etru koła przyięty. Esparseta c zy li D zię -  
cielina ; Lucerna czyli Kozioroziec . . . .  Uży­
cie n ie w ła ś c iw e  w yrazów . Kozioroziec iest 
w yraz rodzaiowy, Lucerna i Dzięcielina ga­
tunkowe , i ta k : Kozioroziec D zięcielina, 
Medicago fa lca ta \ Kozioroziec L ucerna M e -  
dicago sativa (c). Ziemia każda ( w  nocie pod 
łite rą  c ) nieco innego ie s t , tylko zbiorem gór, 
kamieni , Zwierząt , roślin i innych spławów.... 
O kreślenie to czyli definicya, bardziey iesz^-ze 
niezrozum iane i zawikłane , niżli w yraz, któ­
ry  miało objaśn ić .... K arm u nie karm i, ho 
p ierw szy przypadek karm nie karmia. Per­
cept a nie mogąc się w yp ro w a d zić .... G a lli-  
c y zm , i t. d. i t. d.

(c) Obacz w Opisaniu roślin W. X, Lit. X. 
Jundziłła.
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Ale p rzestańm y na tych  dla ostrzeżenia 

tylko młodego czytelnika przedsięw ziętych 
"Wyjątkach, a przystąpm y do samych iuż żm ia- 
now ania  p r a w id e ł , k tó re  autor w  rozdziale 
t rz e ch n  umieszcza. „ Zdaie s i ę , m ówi on , źe 
"Wynalazek porządnego rozkładu źnńan  , k tó ­
ry  w raea ląc  też same z b io ry ,  w  pe w n e y  i 
stałey koiei , u trzym uie coroczną pola k a ­

żdego ży iność  , F lam andczykóm  winni ies te -  

śmy. W  żyżney tylko k r a in ie , m yśl co ro ­

cznego z ziemi każdey źb io ru , m ogła  wziąć 
Swoy początek j atoli postrzedz niebawnie 
m usiano , że , w  uprzyw ileiow anych naw et 
od na tu ry  g ru n tach ,  ciągłego kilku lal, w je­
dnym  zawsze gatunku źbioru , pomyślnie sp o ­

dziewać się nie można. Z d a ie  się , iż p rzy ­

rodzenie , wydaw ane przez  s ie b ie , do ży ­

wienia człowieka płody , potem  czoła iego 
chce mieć opłacone koniecznie , a stanowiąc 
aby iednąż i tąż sam ą u p r a w ą , użyteczne 
z i a r n a , i szkodliwe chwasty w zrasta ły , w y ­
ciąga od ro ln ika  , aby , nie spuszczaiąc się na  
n ią  , p rzem ysłu  swego , to  iest, daru rozum u 
Używał. D w a  są gatunki rośnącey d z ik o , 

a szkodliwey zbożu r o ś l i n y , k tórey służy

K a



—  68 —

lekka upraw a , a silna ią tylko w ytępia. 
Z tych iedna perz, Triticum repens (recens 
przez omyłkę zapewne druku) w gruntach 
tłustych zw yczayny; druga O wsik (nie s to -  
ldos, ani tóm burdziey stokłosa , bo ten bro- 
mus secatinus Lin. avena elatior , l avoine a 
chapelet), zwykle w tęgich gliniastych gruntach 
rośną 'y . Na tych to nieprzyiaciół i podo­
bnych im  w y tęp ien ie , całego użyć należy 
przem ysłu. Zasiewaiąc ciągle i bez p rzerw y , 
na  iedney zawsze ziemi pszenicę, czy inne 
iakie białe , iak zow ią , zboże , wystaw uie- 
m y grunta nasze na niebeśpieczeństwo zna­
cznego urodzaiów zm nieyszenia, ato: przez 
idące stopniami Avyniszczenie pożywnych so­
ków , zbożu tem u w łaściw ych; toż m noże­
nie się szkodliwych roślin , mianowicie ie -  
dnego czy drugiego z dwóch , w yżey w y ra - 
źouych gatunków. Pierw szem u można ła ­
tw o zapobiedz często odnawianym pogneiem , 
lecz kiedy szkodliwe chwasty do pewnego 
stopnia w  gruncie się iakim zawezmą, n a -  
próźno byłoby nowe wozić pognoie; u rodza- 
ie będą zawsze nikczemne , póki ich się nie 
w yczyści zupełnie. Buyność szkodliwych tyclr
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c h w a s tó w , okazuie w idocznie, że ziemia 
chce rodzić , a le , że iey potrzeba innego ga­
tunku nasienia. P rzezorny  rolnik powinien 
na  to baczność całą obrocie. Z b io ry , tak 
nazwane zielone, to iest: ogrodowe i trawne, 
naywięcey są temti dogodne. Jedne i drugie 
n ie  wyciągaią właściwych zbożowemu ziarnu 
s o k ó w ,  prócz tego zaś ,  w  pierwszych obo- 
rywanie , okopywanie , a przynaymniey p le ­
wienie ; w drugich, prócz powiększenia z po­
zostałych szczątków liścia i owadów pogno- 
iu , rośnieniem nawcl sam em , iak np. gęsto 
wzrosłą koniczyną, gruntu każdego spul­
chnienie naylepslem są przygotowaniem i 
prawdziwą g r u n tu , do przyszłego zasiewu 

zboża uprawą. I na tern to  dwóygu, wspar­
tą  iest cała źmianowania teorya.

W  tak ważnem, w Rolnictwie, a tak ma­
ł o  ieszcze obeznanym av  kraiu naszym, przed­
miocie , chcąc sobie przyzwoicie po s tąp ić , 
trzeba mieć wzgląd na  tysiączne w ypadk i, 
różniące się między s o b ą , podług gatunku 
g run tu ,  odmiany k lim atu , ceny produktów, 
łatwości transportów i t. p. A ponieważ za­
miarem całym rolnictwa iest to iak nay-



większy zysk , naylepsze więc. źmjanowąnie 
będzie zapewne t e , które nęywięcey okaże 
się zyskowne. Zysk atoji ten liczyć się ma 
n ie  urywkowo, ale ciągle, w pewney licz­
bie lal ; nie od roku , lub dwóch zawisły , 
lecz do polepszenia dalszego i poiunażaiącey 
$ię coraz wartości dobr stosowną. Zmiano-* 
wanie takowe następuiące zawierać ma w so­
bie warunki;

T. Ażeby za pomocą jego grunt k ażd y , 
dostatecznie z chwastów oczyszczony, i w  stą­
pię należytym u trzym yw any , usposobiony 
był do wydania iak ndylepszych urodzą ów, 
wyiąwszy przypadkowe okoliczności , z nad -  
zwyczayney pory roku wynikłe.

II. Ażeby przynosił zysk , iak tylko n ay -  
większy może ziemia w ydaw ać, nie szko­
dząc zachowaniu i dalszemu ięy ulepszeniu.

Zdaie się „ iż dwa te warunki zawieraią 
w  sobie wszystkie inne dobrego źmianowa- 
nia prawidła. T ak  w ięc ; ważna uwaga , a -  
ieby  po zbiorach białych , to i c s t , zbożowych, 
następowały zielone , to ie s t , trawne ; (wy­
raz zielnych  nie iest właściwym) toż po 
zbiorze z prostopola , źbiór na pognoin j a-



żeby zb io ry  p le w id ła , czy okopyw ania po ­
trzebujących  j toź cień  daiących roślin , p rze ­
gradzane były  zboźow em i, isto tn ie  do ży­

w ności naszey s łu żącem i; ażeby oddalać, ile 
m ożności częsty z w ro t, na iedno m ieysce, 
tegoż samego z ia rn a , dogadzając w  tem  p rzy ­
rodzeniu  g ru n tu , lubiącego zaw sze odm ianą. 
W szystkie t e , w ażne bardzo  u w a g i , m ie ­

szczą się isto tn ie w  pierw szym  owym  dobre­

go źm ianow ania w arunku —  D rugi zaw iera  
w sobie p r a w id ła , co do oszczędności ro b o ­

tn ik a , toź  w zgląd n ad aw an ie  p ierw szeństw a 
tem u  rodzaiow i z b io ró w , k tó ry  łatw ieyszym  
ies t i zyskow nieyszym  do z b y c ia , byle to 
ty lko nie przeciw iło  się  isto tnym  rolnictw a 
zasadom.

T e  są o g u ło w e , nauki źm ianow ania p ra ­
w idła , zaw sze atoli p o trzebu ią  zastosowania, 
m ia n o w ic ie , co do m ieyscow ego k lim atu  i 
pow szechnego w k r a iu ,  do k tó rego  w p ro w a­
dzać się m a łą , gospodarow an ia  sposobu; 
p roste  naśladow anie rozk ładu  pól używ anego 
W m ieyscach , nayw ięcey naw et z dob rego  
W tern urządzen ia  słynących , n ie  zawsze m a­

że pom yślny skutek przym usić, choćby też



W gatunku g run tów  ndyzupełnieyszd z n i y -  

dywami była podobność. Ł a tw o  p o ią ć , że  
W kraiu  , gdzie w  miesiącu C ze rw cu  zw ykły  
s ię  ż n iw a  odbywać , m aią  sposobność iedne -  
go ieszcze p rzed  zimą z b io r u , którego mieć 
n ie  m ogą tam  , gdzie miesiącem, czy późniey, 
wszystko zw ykło  dóyrzew ać. Ł a tw o  się t a k ­

ż e  dom yśleć , że , gdzie większa karm nych 
W ołów konsumpcya , i sławnieysze na nie j a r ­
m arkow e zjazdy ; tam  ważnieysze n ierów nie  
u trzym yw anie  roślin , do karm ien ia  b y d ła  

służących. Dodać ieszcze n a le ż y , że w  ro z ­

ległości każdego zgoła k r a iu , ty le  znay d y -  

wać się musi różnicy , co do klimatu , gatun­
ku  g ru n tu ,  a zatem i sposobu u p r a w y ,  iż 
chcąc to wszystko objąć , dla każdego p r a ­
w ie  pow ia tu , inne daw aćby trzeba  p rzep i­

sy. N ależy w ięc w  pew nych określić się 
granicach , nie można wszystkiego pow ie­
dzieć , t rzeba  iednak powiedzieć t y l e , iżby 
c i , k tó rzy  umieią myśleć , i znaią swoie r z e ­
miosło , na p raw dz iw y  tó r  rzeczy n a p ro w a ­

dzonymi zostali. [Ciąg d a lszy  w następuią-  
cym Numerze],



y.

O  p r 7 jeżyn a ch  różnicy Rolnictwa Francuskie­
go od Angielskiego. [ Dokończenie }

Postępki narocloAV r ó w n ie , iak i osób 
p ry w a tn y c h  często bardzo dowodzą, iź sko­
ro  tylko ludzie raz p r z y y m ą , iakie bądźkol-  

w iek mniemanie , nie  ła tw o iuź przychodzą,

■ do roslrząsania , namyślania się i po rów nan ia  

go z n n e m i ,  któreby m ogły  błędy iego po­
p raw ić .  Nie odstręczyła  się FrancyA od spo­
sobu p os tępow an ia  swego w  rolnictwie, m a -  
łem  barzo  iego powodzeniem , tu ż  p rz y m n o -  
ż e n i e m  t rudów  i nakładów  , a źmnieyszeniem 

posilnieyszey żywności, bo od zwyczaynego 
u żyw an ia  mięsa, przeszedł całkowicie w ie ­
śniak do chleba ty lko samego , a od chleba 
nawet pszennego , do żytniego , ięczm ienne- 
go , gryczanego i kartoflanego ; ani Arreście 
n iezm ierną  niestosownością m ę d z y  całością 
o rom nych  g run tów  , a ilością zbieranego zbo ­
ża , k tóra  a v  czasie iuź tym  n iezm iern ie  się 
d ro b n ą  okazała. Ani chciała F ran cy a  k o­
rzystać z widocznych pożytkó\Ar , odnoszonych



pr$ez Anglików , z lepszym co raz skutkiem 
przez przyięcie i pilnowanie się układu rol­
n ictw a« zupełnie przeciwnego urządzeniom 
francuskim, iakie następnie przedsiębierzemy 
wyłożyć.

Poznali Anglicy, że pierwszy układ ró ­
wnego gruntów , na oromne i. pastwiskowe, 
podziału, tę miał nieprzyzwoitośe , iż nie 
mógł dostarczyć, am dosyć bydła, do strawie­
nia wszystkiey słomy , ani dpsyć nawozu da 
upraw y wszysikich gruntów; nadto., ze po­
la zostawione ugoęera czyniły mniey nieró­
wnie korzyści, niż nawet wprzód , kiedy 
większa ich część leżała, całkowicie odło­
giem. Postrzeżenia te przekonywały nayia- 
śnięy , iź trzecią częścią więcey mieli w Ut 
prawianiu roli roboty , a praca , na uprawę 
trzeciey fey części łożona, szła wyraźnie 
nąpróźno. Wszystko to skłoniło rolników 
Angielskich , do przyjęcia urządzenia, rolni­
ctwa , zupełnie francuskiemu przeciwnego. 
Zamiast powiększenia oromego, g run tu , iak 
we Fraucyi . pomnożyli pastwiska , i- starali 
się ich urodzayność powiększyć ; wprowa- 
dzaiąc g raz , iak nayściśleyszą oszczędność
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k a rm u , k tó ry  w e P ra ncy i nieuważnie trw a ?  
niono.

T u  autor rosp raw y przypuszcza trzy  od­

dzielne e p o k i, w  k tó rych  A ng jicy  odmianę 

tę  uskuteczniać m ogli stopniami ;.w  pierwszey 
trzec ią  częścią , w  drugiey dw iem a trzecie-*- 

m i , w  trzeciey we dwoie pastwiska swoie 
zwiększaiąc. W  każdey z tych  w ylicza  ko­

rzyści , które  m ogły z przypuszczonego st4- 

nu rzeczy w yn iknąć , względnie do wszyst­

k ich  ekonom iki polityczney w idoków . P rz y -  

puszczenie takowe m oże , wr rzeczy samey, 

w ie le m ieć do p raw dy podobieństwa , pon ie - 
Waż to  pewna , że A ng licy  , nieznacznem sto­
pniow aniem , do tego nareście p rz y s z li, \% 

we dwoie w ię ce y , n iż d aw n ie y , maią teraz 

pastwiska , i  w  tym że samym czasie , k iedy 

wszystko we dumie podrożało w  A n g lii,  ce­

na karm u dla byd ła  i przew ozów lądowrych, 

Znacznie się barzo znmieyszyła, Ponięwraż 

a to li ,  w  przechodzeniu z jedney do drug iey 

e p o k i, iednym  zawsze postępowano sposo­
bem , a skutki postępowania tego , stósowmie 

ty lko  do ilości czynionego w  zmianach po­

większania , okazuią się odmienne j. p rzesta -
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iemy 11a oguluem sposobów tych wszystkich 
Wyliczeniu. T ak  więc: zmnieyszali co raz 
barziey, zbyt obszerną i niestosowną do mo -j 

z 11 oś ci uprawy gruntów rozległość , aby z po­
zostałego , eh ć mnieyszego, ale należycie 
uprawionego , w.ęcey odnosili korzyści. P o ­
większone, a rnniey nierównie rąk i pracy 
potrzebuiące, pastwiska , ulepszali za pomocą 
w o d y m arg 'u  , popiołów; a co zatem idzie , 
rozmnażali bydło , ile tylko można go było 
wyżywić. Do oszczędności karmu przydali 
ieszcze p rzem ysł, porządnego z nim się ob­
chodzenia , wynayduiąe dla drobney trzody 
rożnego rodzaiu pasze , które dla większego 
bydła nie mogłyby bydź z równym pożytkiem 
użyte. N a d to , pomnożenie o b o ry , rozcią­
gnęli szczegnlniey do tego bydła gatunku , 
którego prędkie odchowanie i zbywanie, w ię- 
cev zysku przynosi, dostarczając oraz do 
handlu pierwszey potrzeby w  skórach , łoiu 
i  innych m ateryałach fabrycznych. Przydać 
do tego ułatwione , dróg poprawą, przewozy; 
osuszone rowów' pokopaniem łąki ; w upra­
wie :ćż rolniczey , wynalezionetni w różnym 
gatunku narzędziami, do połowy koszta oszczę-
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dzone: wreście tę wielką prawdę , która w rol­
nictwie a n g ie lsk iem  za naypierwsze służy  
prawidło , iż sama obfitość nawozu m oże u -  
1'odzaie podwoić , i zastąpić rozległość grun­
tów  , ksóią z fałszywego uprzedzenia , nad 
m ożność uprawienia powiększamy ; oszczędza- 
iąc nadto ro b o tn ik a  , na którego niedostatek  
tyle się wszędzie skarżymy.

O w ó ż , iednym razem , ogromne skutki 

w ynikłe , większą częśc ią , z pomnożenia pa­
szy , obfitego źródła wszystkich wyrażonych  
Wyżey pożytków. Proste rzeczy przeyrzenie, 
i w zięcie się przyzw oitych lo tego środków, 
cały m iest sekretem , tyte zażdroszozoney A n­
glikom , w  zawodach rolniczych pomyślności. 

I ten to , niezaprzeczony w n iosek , w yp ływ a  

z długiey rozprawry  porównania rolnictwa  
f r a n c u s k ie g o  z angielskiem , którey treść ro­
dakom naszym daiemy. Błąd Francuzów iest 
n a m , aż nadto w spólny; przymnażanie po­
la , niezwaźaiąc na niedostatek p ogn oiu , i 
niepodobieństwo , tak rozległych grun i ów na­
leż y tego wyrobienia , iest w kraiu naszym po­
wszechne. Chcieymy s ę raz przekonać o nie* 

źnńernych korzyściach odmiennego , w  ro i-



n lttw ie  ańgielskiem postępowania sposobu. 
Powiększone pasze dadzą nam sposobność 
Utrzymywania Więćey nierównie bydła , któ­
re przysporzy gnoiu , a ten urodzaie podwoi. 
Nie potrzeba na to trzym ać się , zbyt ściśle, 
angielskiego z w y c z a i t i p o ł o w ę  czy więeey 
nawet ziemi na sztuczne i naitiralne łąki o d ­
kładając; zacźniyrtiy od tego, iżby Ugory na- 
sZe, cZyli część ich przynaym riićy , koniczy­
ną , w y k ą ,  i podobnemi, Ua traW ę koszone- 
nii roślinami Zasiewać , zawsze pamiętając , 
iż powiększona, przymnoźeniem karm u obo­
ra , powiększy nasze zbiory w m iarę pow ięk­
szenia pognoiu podwaiaiąc z czasćm urodzay. 
PierwsZy ten k r ok ,  a śmiem m ów ić, nay- 
w&żnieyszy w  rolnictw ie , otworzy nam dro ­
gę do nieźmiernych , w  różnym  względzie , 
korzyści, które z przeczytania pilnie ważne -  
gó tego a rty k u łu , same z s ieb ie , mogą się 
każdemu nasuw ać, a które w  piśmie naszem , 
pod róźneini postaciami, nie raz ieszcze p rzyy - 
dźie pow tórzyć.
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VI.

Zadania Wolnego Ekonomicznego Petersburg 
skiego Towarzystwa 1 na fok idący  1806, ż"e- 
dni z  roku przeszłego pozosta li, drugie no* 

wo na ostatniem posiedzeniu ogłoszeni.

I. W  prowincyach Rossyyskich żnayduią się 
rozmaite rolnicze narzędzia, pod nazwiskiem 
sochy , płużnicy , pługa , to zaś m dłoros- 
syyskiego^ an ie lsk iego  i t. p . ; każda gu- 
beru ii a i powiat iednepiu z nich , mniey lub 
Więcey przyp suią p ierw szeństw a, nie masz 
zaś gospodarza, któryby razem mógł ich wszy- 
slkich doświddezać , idzie zatem , że lepszość 
iednego od drug iego , po większey części, 
W w ątpliw ości zostdie ; pomyślne iednak , lub 
przeciwne powodzenia w  rolnictwie , w pły­
wowi rozmditych tych narzędzi, w  większey 
części, przypisywać się zwykły ; dla powsze-* 
chnego w ięc p o ży tk u , i uniknienia niezro-^ 
zum iałości, w tak  ważney części rolnictwa , 
tlano do rozwiązania. „ Doświadczyć rzeczy­
wiście nd iednakowey ziemi i przy iedndko- 
Wych okolicapośdach, różnego gatunku wspo*
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umianych , lub innych , i< śli się gdzie w Ros- 
syi znayduią , narzędzi , to zaś fak , iżby 
każdem z nich upraw iona była część i ha 
z iem i, nie mnieysza od pułm orga [diesiatinaj 
z uprzężą i narządzeniem , iakie są każdemu 

.właściw e; każdą część takow ą zagnoioną 
lub tez bez zagnoienia zostaw ić; toż równą 
liczbę r a z y , w  iednym źe czasie zaorać , ie -  
dnostaynym sposobem i ziarnem  iednoslay- 
nein zasiać ; nasienie zwyczaynie ma bydź: 
pszenica ozima lub iara , żyto , g rz m ie ń  , lub 
p ro s o ; po zdjęciu zboża z pola , zrobić do­
kładny obrachunek , co kosztuie każde narzę­
dzie z całem swem narządzeniem, naięoie lu ­
dzi , koni lub wołów? wiele potrzeba czasu? 
która część ziemi , na same oko , w ydała le­
pszy gatunek z iarna, lub większą iego ilość? 
i która z nich więcey na przyszłość obiecuie? 
Szczeguły takowe maią bydż w yrachow a­
ne , stosownie do mieyscowćy ceny roboty, 
m ateryałów  i czasu, aby można było ułożyć 
tablicę porównania wszystkich takowych na­
rzędzi. Ze zaś doświadczenie takowe w  je­
dnym ro k u , nie może bydż uczynione z p o ­
żytkiem ; Towarzystwo, na rozwiązanie wszy­

stkich



—  S i  —

slkich tych okoliczności , zostawiło czasu la t 
d w ie , licząc od i O ktobra i 8o4 do i O kto- 
bra 1806 roku ; doświadczenia maią bydź 
zaświadczane, iak zwykle, od trzech p rzynay- 
muiey gospodarzy osiadłych obyw ate li, i od 
powiatowego Marszałka. Za dokładnieyszą od­
powiedź postanowiło T ow arzjstw o nadgrodę , 
m edal, w artu jący  czer. zlot. 4o ; złożoną 
tym  końcem od Akt. Tayn. Kons. Senat, i 
K aw . A lexandra X. Kurakina.

II. W iadom o, że wiele roślin traw nych 
iako to: słonecznik , słoma gryczana i in n e , 
po spaleniu na p o p ió ł, nie tylko więcey da- 
ią  po tażu , w  m iarę ilości popio łu , niżeli 
drzewa , i w gatunku , w niczem zgoła n ie— 
ustępu,ąrym  drzewnem u ; ale nadto oszczę­
dza ą lasów , których przy tak wdelkim roz­
chodzie potażu , pospolitym robionego spo­
sobem , niezm iernie wiele wychodzi; w ażną 
więc iest rzeczą, wynaleśdź sposób robienia 
potażu w Rossyi z roślin trawnych , a roz­
mnożenie i użytek ich tak  wydoskonalić , aby 
p o taż , z nich otrzym yw any, przy równćy 
d o b ro c i, taniey nierównie przychodził. Do 
odpowiedzi ma bydź przyłączona figura ro -  

JLipiec 1806. F
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ś l in y , toż  naym niey  potażu  w  na tu rze  fun t , 
iako też, rośliny  z k tó rey  będzie z ro b io n y , 
z przynaleznem i u w a g a m i, i św iadectw em  po - 
d ług w yrażoney  w yżey form alności. N a jd o ­
skonalsza odpow iedź nadgrodzona będzie m e­
dalem  zło tym  5o czer. złot. w artośc i; n a d g ro -  
dę tę  ofiarow ał Akt. Sta. K ons, Sen. i K aw . 

D y m itr  T roszczyński.
III. W ia d o m o , iak  drogo kosz tu ie , p rzy ­

w ożona z cudzych k raiów  do R ossyi , fa rb a  
K oszeniilą  nazw ana ; farba  ta  nic innego nie 
i e s t , iak ty lko  tegoż nazw iska ro b a c z k i, 

k tó re  się w  A m eryce na roślinach  pew nych 

źb ieraią . Sposób rozm nażan ia , p rzygotow a­
n ia  i zachow ania tych robaczków  , opisany 
iest ze w szelkiem i szczegnłam i , w  piśm ie 
p eryodycznem , ro k u  i8 o 5 ,  W olnego  E ko­
nom icznego T ow arzystw a, pod  ty tu łem  Zbiór 

gospodarskich w iadom ości, M iesiąc S ierpień, 
kar. 7 9  i nast. A poniew aż w iem y, źe m ie­

szkańcy , n iek tó rych  gubern iy  Rossyysfeich, 
źbieraią oddaw na podobnym  sposobem  fa r­

b ę  z ro b ac z k ó w , na łodygach i korzeniach 
■wielu roślin  będących; w  G ubern iiach  te ż M a -  

łorossyyskich i przyłączonych od P o lsk i, od
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niepamiętnych czasów , na farbowanie pasów 
i innych materyy używa ą podobnych , które, 
od pory  zbierania, Czerwcem nazyw aią ; co 
wszystko równie iest w temźe samem dziele 
opisanem ; nie braknie w ięc w Rossyi , iak 
t^lko powszechnego użycia i dostatecznego 
sposobu rozmnożenia takowych robaczków. 
Przeto dla zachęcenia miłośników oyczystych 
p łodów , ogłoszonem zos 'aie , i ż ,  ktoby z o- 

b y w ate l i , w  którćybądżkolwitk części Rossyi, 
Zebrał znacznieyszą ilość , to iest: naymmey 
ćwierć lunta takowego Czerwcu , przyspo­
sobił go przyzwoitym sposobem t a k , izby 
stał się do farbowania przydatnym , i przy­
słał do Towarzystwa , z przyłączonemi iak 
z w y k le , świadec twami; każdy z pięciu nay -  
pierwszych otrzyma złoty medal 10 czer. 
złot. wartości •, późnieysi zaś większe sre­
brne medale. Nadgrodę tę ofiarował Czło­
nek Towarzystwa Ak(. Tay. Kons. Sen. i 
wielu orderów kaw. Alexander X. Kurakin.

IV. Wynaleziono niedawno w Anglii spo­
sób robienia g u m y , z różnych drzewnych 
porostów, wr tak dobrym gatunku, iż Wybór-- 
nie zastąpić może, przywożoną dotąd i drogo

F a
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opłacaną z Afryki i  Indyy wschodnich , k tó­
ra  do farbowania papierów i iedwabnych m a- 
te ryy  istotnie iest potrzebną. Sposób ten za­
leży na oczyszczeniu porostów tycli, od skóre- 
czki powierzcliowney i smolnych części, na 
gotowaniu onych w  w odzie, póki się nie od­
dzieli gamma ; toż na cedzeniu, gotowaniu i 
gęszczeniu oney. Szczeguły takowe opisane 
są w dziele peryodycznem , wyżey w spom ­
nianym W olnego Ekonomicznego T ow arzy­
s tw a , pod rokiem  i 8o5 , miesiąc w rzes ień , 
k a rta  79 i n a s t.; dla uniknienia przeto, tak  
w ielkich nakładów, na sprowadzenie nie ty l­
ko Senegalskiey, ale i Angielskiey gummy do 
R ossyi, zachęcało Tow arzystw o w t-etnże p i­
śm ie , a teraz do nagrody podało: ktoby przy­
słał Towarzystwu doświadczenie podobrregoż 
robienia gummy z  drzewnych m chów  czyli 
porostów , i p rzyłączył do tego opis, użytego 
do próby po rostu , iako też cząstkę otrzyina- 
nćy gum m y, to ż  szczegułowe opisanie spo­
sobu postępowauia, z świadectwem, iak zw y­
kle , powiatowego M arszałka; tedy pięciu 
z pierwszych , którzy o tem doniosą, o trz y -  
maią medale złote po 10 czer. ztot. wartości :
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z dalszych zaś każdy śrebnv naedal odbierze; 

koszt na to  o fia ro w a ł C z łonek  T o w a r z y s tw ^  

A k t. T a y . K ons. Sen. M in . H an. i  lyaw . M i -  

k o ła y  H ra b ia  R um iańców ,

Y . Ze w szystk ich  robó t ro ln ic z y c h , n a y - 

b a rz ie y  tru d n ią cą  , a razem nayw ięeey po-, 

śp iechu potrzebuiącą , iest to  m łoćba. Stąd też 

d la  pom ocy i  u lżen ia  w  n ie y , liczne  są w y ­

nalezione m a c h in y , skład a to li onych  tru-» 

d n ie y s z y , i  znacznieyszy ko sz t, n ie  dozw a la ią  

powszechnego użyc ia , n ie  ty lk o  uboższym , ale 

też m ąię tn ieyszym  nawet ro ln iko m : Żąda w ię c  

T o w a rz y s tw o  , w yna lezien ia  do m łócen ia  

m a c h in y , p ros tey  , z n iew ie lu , części z ło żo n e y , 

ą i? ile  bydź może, n iy tańszęy: p rz y  tem  w y ­

m ien ien ia  m aterya łu  i  sposobów iego użycia , 

z pojłożen iem  ceny w szystkiego ; nadto p rz y ­

łączen ie  rysunku  i  m odelu  , oraz zw yk łe g o  

św ia d e c tw a , m ia n o w ic ie  n a to v, iż  za pomocą 

ta ko w e y  m a ch in y , w d a n y m  ia k im  czas ie , 

p ew ną  liczbę  snopów , m ożna na czysio w y -  

m łó c ić ,  bez zb y tn ie y  p ra c y , k tó ra b y  nadto  

U trudza ła  cz ło w ie k a ; dw ay p ie rw s i,  k tó rz y  

W szystkich ty c h  w a ru n kó w  dope łn ią  , odb io­

rą  od T o w a rzys tw a  m edale z ło te  5 o czer, z ło t,



wurtośei: koszt na to ofiarował, Akt. T a y .K  ons. 
Sen, Min. udziel. Głów. Dyr. poczt. iK aw . D y ­
m itr  T roszezyń  ki,

VI. P rzysłane  T o w arzy s tw u , w roku i8 o 4  , 
nasiona Oh oskich k o n o p i , rozesłane by ły  

w  niewielkiey ilości , do wielu Członków i 
K orresponden tów  , od tych posiane p myślnie 
się udały , szczegulniey w  środkow ych i p u ł -  
nocnycli guberniiacb. P ierw szeństw o , któ e 
m a ią  te konopie nad zwyczaynemi , na leni 
szczegulniey z a le ż y ; że daią wię ey z i a r n a , 

Wyżey rośną , a  tein samem lepszego gatunku, 

i dłuższa z nich o trzym uie  się p ie ń k a , w roku 

teraźnieyszym  o rzym aw szy  T o w arz y s tw o  
w iększą ilość takowych zagranicznych nasion , 
rozesłało pow tórn ie  do w ielu  ekondm ików , 
W różnych  częśe a h Russyi , z potrzebną do 

tego instrukcyą. Dla pewnieyszey z iś nadz ie i,  
i dla zachęcenia przedsiębiorących to poży­
teczne doświadczenie , naznacza w  nadgro -  
dzie , medal złot. 1 0  czer. złot. wartości k a ­

żdem u z pięciu , k tórzy , maićjc sobie przysłane 
takow e nasiona , p ierw si przyszłą szczegu- 

łow e  o p isan ie ,  wyrabiania  z iem i,  z a s iew u , 
toż  obfitości w ydanych n a s io n , i o t rz y m a-
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ney pieńki ; przyłączaiąc tak pierwszego \ 
iako i drugiego rysunki, z świadectwem po­
wiatowego M arszałka, i trzech sąsiaduią-.' 
cych obywateli, zepewniaiącem , ze otrzyma­
no ziarna Chińskich konopi nie mniey nad 5 
funtów , a pieńki wyrobioney , ile można , 
nayczyściey , do przędzenia przydatney , z  o— 
z n a c z e n i e m  iey długości, przed i po wyrobie­
niu, nie mniey nad i o funtów. Na takowe me­
dale ofiarował i złożył summę, Min. K om - 
mercyi Mikołay Hr. Rumiańców.

VII. Donosiło wielokrotnie Towarzystwo, 
oróźnych doświadczeniach, w zasiewaniu gor­
czycy, i biciu z ziarn iey oleiu , który , ieśli 
będzie umieiętnie zrobiony, nie ustępuie w do­
broci i przyiemności smaku, wszelkim innym 
oleióm , wybiianym zwykle w Rossyi: z<aie 
się naypodobnieyszą do tego gorczyca biała: 
dla zachęcenia atoli ekonomiko w, do czynie­
nia powszechnieyszem użycie, tego domowe­
go produktu, ofiaruie 'Towarzystwo m edal, 
i o  czer. złot. w artości, każdemu z pięciu pier­
wszych rolników, którzy nadeszlą Towarzy­
stwu wiadomość, o znacznieyszym zasiewie 
gorczycy , i wybiciu z ziarn iey oleiu bez od-



—  85  —

raź liw ey g o ry c z y , nie mniey nad 5 funtów. 
Należy p rzysłać cokolwiek oleiu tego d a pró ­
by  , z opisaniem sposobu postępow ania  i 
świadectwem  powiatowego M a rsz a łk a ; in­
nym  z a ś , k tó rzy  p o d o b n e ,  choć poźniey na-  
deszlą wiadomości , dany będze większy sre­

b rn y  medal. N a  co wszystko ofiarowali koszt 
Członki T ow arzys tw a  Alexander X. K urak in  

i  M ichał M urawjew,
T ow arzystw o uw iadam ia , iak z w y k le ,  iż 

Życzący sobie odp isyw ać, na wym ienione tu 

zad an i* , maią ie przysłać , w  Rossyyskim  , 
Niemieckim  lub F rancusk im  ięzyku; czystym  

i czytelnym ch arak te rem  , roku  teraźn ieysze-  
g o , w  miesiącu Październiku. Im iona a u lo -  
r ó w  w oddzielnie zapieczętowanych k a r t ­
k a c h , przyłączone bydź m a ią ,  z uw iadom ie­

n iem  zwyezaynego m ie sz k a n ia , rów nie  iak  
umieszczeniem tam że żądanego świadectwa; 
n a  biletach tych m a bydź od upodobania w ła ­
snego położony iakikolwiek napis , i tenże sam 

n a  czele , albo na końcu dzieła. M aterye za­

dań  dokładnie w yśw ieca ją , źe zastosow ane są 

do k ra iu  Rossyi i do iey tylko mieszkańców. 
N a  tytule pism m a bydź zapisywano „  w Sankt
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„ P e te rs b u rg u  do Im perato rsk iego  W olnego 
„  Ekonom icznego T ow arzystw a

V II.

O N i e w i e r n o ś c i .

K rocie tom ów  i w szystk ie k raiow e x ią -  
g a rn ie .n ie  objęłyby dziesiątey części tr-go, 
co pow iedziano , napisano i ieszcze pow tó­

rzono  o niew ierności kochanków  ; a p rzecież 

n iew ątp liw ą  iest rz e c z ą , ze nie m a s z , ni© 
było  , i bydź nie m oże niew ierności w  ko ­
chaniu. M iłość iest to  potężny m ocarz, k tó ­
ry  bardzo piln ie s trzeże  sw oiey w łasności. 
K ied y  ona w sw oiey iest ż y w o śc i, w  swo­
iey św ie tn o śc i, pe łney  swoiey sile ; słowem: 

k iedy  iest p raw dziw ą m iłością , n ie dopuści 
Wtenczas ani naw et ż ą d z y , i odb iera  p ra ­

w ie m ożność fizyczną stania się n iew iernym . 
W szy stk ie  m yśli, w szystkie poruszenia, wszy­
stk ie uczucia , w szystkie duszy i  ciała w ła  ­
dze, zw raca do ulubionego przedm iotu. W ie r ­
ność iey iest. to  o n a i sa m a , n ie  może więc 
ani się za zasługę policzyć.

Za cóż więc Aviernośe m a się cnotą  i ie .  

szcae ta k  znakom itą nazyw ać ? O to dla te —
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go , że na  nieszczęście iest n ią  częstokroć 
w  istocie , a to  ieszcze nayużyteczniejszą , 
tak  dla t y c h , k tórzy ią dochowuią , iako tez 
dla t y c l i , dla k tó rych  chcą iey dochować , 
i  dla całey zgoła spo łeczności; toż ieszcze 

dla tego, że skoro miłość przeydzie lub o -  
stygnie , chętka  do niewierności nie iest o b ­
cą sercu ludzkiemu. Rozum  i moralność p o ­
w in n y  wtenczas p rzypom inać  cnocie , że 
miłość praw dz wa iest to związek nieiak i 
m ałżeństw a , i fciedyżkolwiek zaw iera ła  i e -  

go ż y c ze n ie , że ufność w zaiem na m usiała
b y d ź  z n ią  połączona, rźe n iedo trz j 'm anie  da­

nego słowa , chociażby tylko taiemne , zd ra -  
dz.eckim iest .pos tępk iem ; że n iew ierność 
skoro się odkryie , iest tem samem , iakoby 
iuż rozw odem  ; u taienie  zaś iey rzadko się 

udaie , a p rzynaym niey  rzadko na długo ; że 
wszelki rozw ód  zawartego z dobrey woli 
m ałżeństwa, ieźli się nie g runtu ie  na w ażnych  
bardzo pow odach , niegodziwą iest rzeczą , i 

n ie  tylko miłość rozłącza , ale też targa p rzy -  

■iaźń i naydroższe źwiąski rozryw a.
Po łożyw szy  pierwszą tę zasadę , zdaie 

się , że wdzięczność i dobra p rzy iaźń  , n a -
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stępuiące zwykle po mocnem i szczerem przy - 
wiązaniu , miałyby się zwrócić ku rzadkim, 
i uymuiącym przymiotom , które go usp ra-  
w  ediiwiać powinny; miałyby odnowić w p ą -  
mięci chwile owe, pełne słodyczy , któreśmy 
z ieh łaski traw ili;  i żywość  roskoszy, k tó -  
rem i nas niegdyś upa ały. .Lekka ta  poczci­
wości nad smnnieniem praca, powinnaby od -  
pędzić Wszystkie nieporządne żądze, napro- 
wadzić na chwalebnieySze zam iary , k ió re -  

b y  odnowiły część przymaymniey gasną­
cego uczticia , i szczęścia, które iest iego 
owo ein.

W ielkie w tem zachodzi podobieństwo, 
między światem fizycznym i moralnym. J e ­
den i drugi ma swoię w iosnę, lato, iesień 
i z im ę, ran ey  łub więcey łagodne, mniey 
lub więcey zimne, które iednak zmnieysza- 
ią nieuchronnie łąk , lasów i ogrodów przy- 
iemność. Przepadło vrszystko, ieśli w  tenczas, 
d!a uniknienia iakoby nudy , na mieyskie się 
życie udamy ; ale ieźli starać się ciągle bę­
dziemy , kształcić i uprawiać domowe na ­
sze zacisze , zobaczymy bardzo p ręd k o , no -  
Wo puszczaiącą trawkę , nowe l is tk i , nowe
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pączki kwiatów , zgoła now o odradzaiącą się 
wiosnę , po którey nastąpi, lato m niey  może 
ciepłe , ale terń samem obfitszą iesień i mniey 
ostrą zimę gotuiące. Miia życie w  podobnych 
zawsze koleiach, wszystkie kochanków  związ­
ki , wszystkie m ałżeństw a musiały przez nie 
przechodzić. Nie może bydź, żeby Opera zło­
żona była z samych ty lko  a ryy  i duetów-; 
po trzebne  są recy ta tyw a  . a  niekiedy i cho­
ry . Bywa zamieszanie wśród nayzgodnieyszey 
m uzyki. Osoby mniey w yrozum iałe  , g łowy 

płoche , za naymnieyszem  znudzeniem r z u -  
eaią swe m ie y sc a , wychodzą po pierwszym  
a k c ie ,  a na drugi do innego idą tea t ru .  T y m  
sposobem  przebiegają w szys tlye , i żadnym  
się dobrze nie zabawią.

Serca p o c z c i w e u m y s ł y  dobrze ukształ- 

cone, przyk ładn i mężowie, kobiety warte sza­
cunku! zostańcie w wuszych lożach, dohądź^- 
cie do końca s z tu k i , ą  zobaczycie , że was 
w ię rey  zain teresow ać potrafi. K ażda zn ich^  

ciągle uważana, okaże wam  więcćy tkliwych 

rysów  , niżbyście ich gdzieindziey u ryw kiem  
tylko, napróżno z pracą szukali. Czekaycie , 
pók i przeznaczenie nie nakaże śmierci r o -
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związać scen y ,! spuścić zasłony. A kt osta tn i 
zw ykł zaw sze byw ać nay tkliw szym .

D la lada ciągu p o w ie trz a , od którego ł a ­
tw o  się m ożna u ch ro n ić , dla lada p rz y k rz ą ­
cego się hałasu  , k tó ry  m ożna ła tw o  uciszyć , 
dla lada dym u , k tó rem u  m ożna zaradzić , n ie  
opuszczay dom u własnego. S taray  się ra c z e j  
p racą  i p rzem ysłem  uczynić go sobie w y g o - 
dn ieyszym ; w  tem to sżczegulniey rozum ie­

niu, to iest: W zględnie do ra z  pow ziętego

p rzy w iązan ia , do szacow nych ow ych nałogów , 
łagodności , czystey ro sk o szy , c z y n n e j do­
broczynnośc i, w żaiem ney pom ocy , j :rz y ie -  
m ney i pożyteczs.ey p racy , pocieszaiącey w re -  
ście gorliwości , b rać  s ę m oże znaiom e ow e 

p rz y s ło w ie , źe ,. tro ie  p rzenosin  stanie z A 

„  ieden p o ż a r,. O ne to  są, co w  nikczem ny p o ­
p ió ł obrócić m ogą wszystkie cno ty , duszy ia -  

śnieiącey p raw dziw ie niebieskim  płom ieniem .

J . K.



VIII.

Do R edakcji Dziennika Wileńskiego.

Posjłam  W Panom tłumaczenie kantaty 
Russa (a j  C jrc e , o którego umieszczenie 
w Dzienniku upraszam. Zuaydzieeie w niem 
W  Panowie ową iiarmoniią, łatwość , a razem 
poprawność w iersza; ową delikatność, moc, 
czystość , i dosadność expressyi, które pra­
wdziwy ta len t ,  znaiomość sztuki, i gust dóy-i 
rżały cechuią. Rekkie odmiany, których so ­
bie tłumacz pozwoiił, nie uymuią nic z pię­
kności autora: obraz burzy , sławny w o y -  
ginale , iest. z skończoną oddany doskona­
łością. Tłumaczenie to, iest dziełem kobie­
ty  , inaiącey lat ośmnaście na ów czas , gdy 
ie robiła; kobiety , którey szczęśliwy dowcip, 
i tak piękny ta le n t , naymnieyszą były za­
letą. Cl dyby zbyt wczesna śmierć nie była 
nam iey odjęła , mozebyśmy nie zazdrościli 
naro óm , które wydały Safę (b) i Dezuln r  
[cj. Miałam szczęście bydź iey przyiaciół-

(aj J. B . R ousseau . ^

Pb) Sapho L eźbianka. p. W dzień , roku teraźn . m ic . 

siąc  K w iecień .

lc) JDethoulieres staw na w ierszop iska francuska.
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tą :  w y lew a jąc  łz y  n ad  iey s t ra tą  , o d d aję  , 

2 p o ciesza jącą  m ię  n ie iak o  ro s k o s z ą , te n  

s łab y  h o łd  iey  c ien iom  , i m n iem am  , iż  ró ­

w n ie  W P a n o m , iuk  p u b lic z n o śc i, p rz y je ­

m n ą  ro b ię  p rzy s łu g ę . M am  h o n o r bydż.

Z  a L  a

Na skale, co postrachem była przyrodzenia , 
Którey wierzchołek niebios dotykał sklepienia , 
W ybladła, i będąca zycid ledwo cieniem ,
C y r c e ,  nad swem okropnórn płakała zdarzeniem, 
Oczy iey , obrócone na pieniste w ały ,
Zbiegłego Ulissesa ścigdć się zdawały •
I , gdy ią widok tego bohatera m am i;
T e  ieszcze słowa mówi do niego ze łzami.

„ Twórco Zakłóceń mey duszy,
„ Litością bądź poruszony !
„O b ró ć  wzrok twóy na te strony,
,, INiech ón moie łzy osuszy.

„ A ieźli cię iuż tkliwe nie zaymą płomienie, 
Powróć, powróć przyspieszyć me ostatnie tchnie

nie!
„ T o  serce , nieszczęśliwey ofiara m iłości,

„ Ubóstwia ieszcze rękę, która mnie zdradziła,
„  Z b ro d n ią ź ,  o nieba! ies t ty le  czułości,

„ A by pogardą ukarani była? „
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T ak  nieszczęśliwa C y r c e ,  w swym żalu narzeka ; 
L ecz wkrótce się do dzielney swey sztuki ucieka: 
A  chcąc miłości swoiey zwrócić przedm iot d ro g i, 
S trasznym  głosem  z T e n  a r  u  wzywa wszystkie

bogi.
N a ołtarzu skrwawionym stos wielki zapłonął, 
Piorun pożeraiący zaraz go ochłonął.
M gły gęste na dzień iaśny rozwlekły zasłonę , 
C ofnęły  się do źródeł rzeki zadziwione ,
G wiazdy biegsw óy zw yczayny, wstrzym ały z p rze­

strachu;
I ,  pierwszy ra z , sam P l u t o n  zad rża ł w swoim

gm achu.
G łos iey straszliwy

P iek ieł wrzask t łu m i;

Łoskot burzliwy
W  pow ietrzu szum i.

C iem ność rażąca
Przestw ór pokryw aj 

C ała się drżącd

Ziem ia rozrywa.

W ich er ze wrzawą
M orza przewraca 5 

T w arz swoią krwawą 
X iężvc odwraca.

C zary iey  p rzen ik n ę ły , aż do śmierci łona 5 

G robów  naw et spokoyność została w zruszona,

T łum
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T łum  wylęknionych trupów mogił swych odb ieg i
W ycie się ich po calem powietrzu rozlega.
Świst wiatrów, wypuszczonych z okropney Jaskini-
Przeraźiiwszemi ieszcze te ich wrzaski czyni.
Na cóż się, biedna C y r c e !  te zapędy zdadzą?
L os twóy pod mocnieyszego boga został władzą: 

T y  możesz ziemi wstrząść okrąg cały;
Zaiątrzać wściekłość między piekła zgraią;
A le dokazać czary nie zdołaią ,

Czego tw e wdzięki nie dokazały.
Czucia prawdziwey miłości

Gwałtem się wzniecać niemogą;
O na swoich praw 1 zazdrości,

Nie zależy od nikogo.
W szystko się silnym iey prawom poddawa ,
Sama żadnego nie ma tylko prawa.
N a spustoszone przez zimę pola

Powraca F l o r a  ze swoim dw orem ;
A lcyon bierze mieysce E o l a ,

I  znowu E o l  idzie swym torem.
Lecz m iłość, raz byle znikła,
Powracać więcey nie zwykła.

p r z e  z E m ilii  ą Eeli/ts/i{■

Lipiec  1806. O
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L I T O  S C

Poema Jakóba D e lii  ( D clille  ) 

P i e ś ń  P i e r w s z a .

D osyć iuź pogróm  w oyny siał klęsk i zniszczenia, 
D osyć miękkość słuchała roskoszy natch n ien ia , 
R o sk o szy , z Jttórey poszło skażeń ziem i źródło 
T eraz  praw e serc czu łych  i życzliwe god ło ; 

P rzybądź L i t o ś c i !  wesprzyy zapał rozrzew niony, 
O bley  tw oiem i łzam i m oiey lutni strony ,
U dziel ióy tonom  m ocy naytkliwszego brzm ienia 
D la  ciebie śpiewam  . . . .  chciey więc natchnąć ino.

ie  pienia!
B y m o g ły , ciesząc ziem ię, którą ucisk trudzi,

B ydź przyiem ne dla n ieb a , i m ile  dla lu d z i, 
Zaym ow ać czułość tronów , ugłaskać narody, 
R ozrzew niać szczęśliwego ; nieść b iednym  osłody. 
C hlubny  przym iocie człeka, co wziął rząd nad światy. 
L ito śc i! z twych cm darów obfitych bogaty.

A n i przem ocy winien swą wyższość nad źwierze, 
L i t o ś ć  m u  daie b e r ło , z rąk iey w ładzę bierze. 
N iew olniczym  pociągiem  schylone, ku z ie m i,
N iebo  ich obdarzyło  duszam i podłem i.

Id ą c , n ie  za przy iaznią , lecz za potrzeb zgraią , 
C zuią boleść; lecz wzruszeń litości nie znaią.

Człek p łacze, ten przy\yiley pierwszym go wystawia, 
L i t o s c  z a n i m  do  serca bliźniego przem aw ia.
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Praczem  , kiedy z pow odzeń i z miłości ło n a , 
Śm ierć unosi dziew icę, w czarny kray P l u t o n a :  
P ła c z e m , kiedy op iekun , chciwością w iedz iony , 

Z alęknioną sierotę w swe poryw a szp o n y ;
T a ,  gdy przed sąd przynosi wstydem  farbne lice. 
N a czele szczerość , łzam i zroszone źrenice, 
L i t o ś ć ,  wzbudzaiąc duszy p rzy tom nych  o b ro n ę , 
N a tę , gdzie we łzach o k o , skłania szalę stronę. 
In sty n k t iakiś litości ięk na nas w ym usza,

P rzezeń  się na cierpienia cudze wzdryga dusza. 

Co m ó w ię ' sam e naw et nieszczęścia o b razy ,
M aią w ładzę nad duszą, skaiistszą nad głazy. 
P ła c z e m , gdy P u s s i n  p ę d z le m , który po»

dziw spraw ia, 
G inącego W kolebce M o y ź e s z a  w y s ta w ia .  

P ła c z e m , gdy D a n i u  żyw ą W estalkę w dół
Wtrąca,

G dzie traci iy c ie , w p ie r w s z e y  lat w iośnie będąca:
Z  nią razem  L i t o ś ć  stawa przy grobow ym  cien iu , 

N ieszczęście widzim , zbrodnia ginie w zapom nieniu. 
L i t o ś c i ,  wdzięczny boskiey dobroci obrazie!
N iech rys twóy znaczny będzie na nas w każdym  razie,

N ieszczęście dla narodów  , co twe gwałcąc prawa 

T łu m ią  naytkliwsze g łosy , które litość dawa.
Z  ubóstwieniem  w A tenach  twóy o łtarz by ł czczony, 
W ielb i i dziś tw e  prawa um ysł oświecony.
T y  słodzisz obyczaie, p rzez cię k unsz t się wznosi 

N a tw e łz y , i nay twardszy , człek lice urosi.

Ga
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N ie dość , pocieszycielko ludzkiego rodzaiu,

T y ś  naypierwszą społeczność ukształciła w kraiu 

W ów czas ,  kiedy na twoiey człek wierze spoczywa, 
M ocnieyszey nad przys ięgą , i nad praw ogniwa, 
R zuca m roczne iaskinie, dzikości ewey ślady, 
Łącząc siedlisko swoie z jnnemi o sad y ,

Tak zebrani po lasach, rozpieizchnieni w przódy, 
W spó lne  inaiąc ob rony ,  prawa i swobody;
N a  same hasło trwogi każdy sił natęża ,

Używaiąc przem ysłu , m aiątku, oręża.
A  gdy źwiąsków potrzeby każdy wspólne Czuie, 
Jed n a  o wspólny pokóy troska ich zaymuie.

T o ż ,  kiedy losy różne w darach czynią żm iany . 
Użyteczną  rocznicę o trzym ały  stany.

G dy obók skarbów widać ubóstwa ostatek,
Z a  gnuśnem  próżnowaniem poszedł niedostatek; 
W ówczas L i t o ś ć ,  iak druga opatrzność, przybywa, 
D o  cząstki Zbioru, w które zamożny opływ a,
D aie  nędznem u  przystęp , tą losu zaprawą.

Z b y tek  staie się ludzkim , potęga łaskawą.

Czuli znaleźli w smutku prżyiernność u ro k u ,
Ł z y  i-dnych połykały łzę w drugiego oku,
A  tak szczęśc e i d o b ro ć , w jednym  kładąc rzędzie, 
Cnota i roskosz godzić umiały się wszędzie.

T o  iest świata porządkiem , to wyrokiem nieba, 
Ludzie  ! woli naywyższey ulegać potrzeba. 
P o s łuch iyc ie  litości, kóycie bliźnich ciosy, 

Źwiększaycie szczęście, słodząc ich przeciwne losy.

i



N iechay wszystko , co żyie, co wam ho łd  przynosi, 
W itlb i waszą potęgę, dobroć waszą głosi.
W y  więc , co zaludniacie , lub żyźnicie po la!, 
N iechay w m ychpieśniach zayrnie m ićysce wasza dola 
JJo  nas wy należycie , was odwieczna siła ,
Z  g liny , acz nie tak czystey , iak nas ulepiła.
N  ieśm iertelność istoty waszey nie zaszczyca,
W człeku tylko chce niebo widzieć iey dziedzica. 
A le  razem  mieszkamy , na iedneyże  z iem i, 

W zaiem  zbliżeni sobie potrzeby spólnemi.

J e d n a k , Choć m ię obchodzi los wasz uciążliwy , 
N ie przeto będę sławy m ędrca Greków chciw y, 
N ie  poniosę z nim skargi, żalęm u n ie s io n y ,
N ie  zaw ołam  do ludzi zbyt tkliwemi tony. 
B ezbożni! cqz wam  złego owieczka zrobiła 
O n a  na m iękką odzież ru n a  wam nosiła ;

Co w inna koza, k tóra, wspięta na skał szczycie, 
C iernistem i w rzosam i u trzym uie życie ;

Co w inien ptaszek, który , gdy swe piosnki g ło s i, 
W iośn ie  k rasę, gaikom w esele przynosi?
Jaki występek ? w oła ten  vrasz w ierny sługa , 
Tow arzysz znoiów waszych , robotnik  u  pługa. 
O k ru tn i! śmieciesż w ówczas , gdy się z roli wleczS 
G dy ieszcze z boku iego krew od bodźca ciecze 
P odnosić  uzbro ione w zbóyczy topór ram ię ,
N a czoło , k tó re  iarzm a tw arde nosi znam ię!
Cóż?. . . .  pewnie brak pokarm u kogo z was zasło n i, 

•Macie ow oc, co zda  się  waszey wzywać dłoni-



D la was zboże dóyrzew a, a soki p łynące 
N apełn iaią N ektarem  w inogron tysiące.
A lb o ż  wam nie przynosi pszczółka z w onią m iodu? 
Czyż mlekiem uspokoić n ie  m ożecie g łodu?
K tóre razem  krew  waszą spaloną ochłodzi , 
O k ru tn i: rzućcie pokarm , co dzikość dowodzi. 
U czta wilkom, tygrysom", niedźw iedziom  przyiem na, 
P rzyrodzenie  się w zdryga. . . .  m ow a nad arem n a . . .  
Zw yciężyły natu rę  nałogów  ponęty  ,
Chociaż przez nie w rodzone nie źniszczeią w strę ty , 
G rzebiesz ich w swych w nętrznościach, niech was

zgon ich ży w i,
L ecz  nie d ręczc ie , n ie  bądźcie dla nich uciążliwi* 

M ordów  B ó g  zakazu ie ; L i t o ś ć ,  co ochran ia , 

D ozw ala ich n iew oli, pastw ić się zabrania.

J. J. v. d. Moll. 

P i e ś ń  d o  Z d r o w i a
z  F lam in iu sza  ( i)

Diva furiestis inimica morbis....
B o gin i! sm utnym  boleściom  n iem iła ,
K tórey duch dzielny , ięd ina  członków s iła ,
L u b e  żarc ik i, i serca wesele,

Sm akuią wiele.

( i )  Marc. Ant. Flaminio mianowany Sekretarz zboru 
Trydeutskiego , am. w Rzym ie, i55o roku ; w wieku swym 
ieden z celnieyszych Poeta włoski. D ury n i Arcybi. in  
1'rat-f. ad . ope. Sym onowicz, p .  g.
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T y ,  którą święcie szanuią płci o b ie ,
K ażdy cię pragnie i swoim i sobie.
C na p d n n o ! skoroś w m dłych ludzi stolicę 

W niosła  swe licó:
K rnąb rne  niem ocy in ik ły  na twe ślady ,
Zgasła okrutna gorączka , i blady 
Przestrach gdzieś w io n ą ł, a z nim  w głębią piekła 

P ry sła  śmierć wściekła.
Lecz w drobną m łodzież chatki ro zp len io n e ,
Stare m lata się wracaią z ie lo n e ,

M iłością , w inkiem , rozkosznemi g o d y ,

H uczą wsie , grody.
D uszo  spraw wszelkich! tnatko ludziom  tkliwa! 
W szystkim  ż ą d a n a ; bo c z y i to  wątpliwa?

- 9

Z e nic bez ciebie niernPo n ik o m u  
Zew nątrz i w dom u.

P r z y b ą d ź !  prosim y przez litość na p racę ,

Czy cię z gwiazd iaśne trzyinaią pa łace ,

Czy błogie wyspy źwiedzaiąc do koła,
Pląszesz w eso 'i.

P rzy y d ź  wreście bóstw o! ty ,  coś dobrem  sam em , 
O m dlałe nerwy ożyw swym balsam em  ,
N iech m cy m łodości czarn i suchot szarga 

R ychley nie starga.
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O y c z y z u a  w s z y s t k i m  n d y m i l s z i  

z  O w  i d y u s z  a.
Sdescio, qua na ta le  to lum  dulcedinc , cunćto t.

De. Fonto l. i ,  El. o. 

S i a d e m  E l e g i i  ł a c i i n s k i e y .

Jakaś niewścięźna słodycz do swey ziemi n ę c i , 
A n i  się kiedy da zatrzeć w pamięci.

W  klatce zieloney słowik, strawa m u nie licha, 
Ku swym gaikom o! iak czule wzdycha. 

L w y  do skalistych pieluch, , ciołki w znane niwy 
Dzikość nie wstrzyma, wznoszą ryle straszliwy. 

I  Zwierz, i ptaszki leśne , w mieysce swego chowu 

Strzelay, śmierć n ic z e m , powracaią znowu. 
Gdzież m i le y , iak we W ło s z e c h , w Scytyy wie­

czna n ę d z a ,
Z  lubych W ło ch  iednak dzicz w stęp  sięupędza, 

Sławny mądrością U liss , i leż  łez wytoczył!
B y ,  choć dym  słodki w swey Itace zoczył. 

O miłości oyczyzny! iak dzielne tw e ramie!

Ktoź cię z serc wydrze? lub twoię moc złamie.

R az. Chrom. Lubi.
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M i ł o ś ć  N i e in ó w i ą.

Stanisława Trembeckiego.

G dy piękna W e n u s ,  pierwszym p o ło g iem ,
Serc wszystkich rzędzcę p o w i ł a ;

Rzekła: „ Świat nowym zdobi.ycd bogiem ,
,, Samd go będę karmiła. „

A le  to zdrowie dziecięcia słabi,

Bo przy tu lone do ł o n a ,

Okręgów cudność więcey go wabi ,
Niźli w nich słodycz zamkniona.

Stdł się więc okrzyk całego dw oru ,
Szukaycie mdmki tey  chwili,

N iech nayzdatnieysza , z między w y b o ru ,

Swmią, go piersią zasili.

Na ten głos, U f n o  ś ć,  S z c z e r o ś ć ,  P r o s t o t a ,  
Zaraz się mamczyć źbiógaię,

Skromnd za niemi bieży P i e s z c z o t a ,
A le  czem karmić , nie maię.

^ o  katmicielek długiey kolei,
Zbyt w ynędzniony cblopczyna,

Zasmakowawszy pokarm N a d z i e i ,

Możni© się krzepić poczymk



Mniemała, że iest skrzywdzona, 
Gdy dziecię , które świat cały kocha, 

W  swem ma staraniu nie ona.

1 za piastunkę się riaie ,
Nadzieia dobra i zbyt wierliwa,

Nieszczęściem , na to przystaie,

I j  gdy iaz ieden spoczywać źmierza/. 
Na czas, niż oczy zamruzy,

W ręce piastunki chłopca pow ierza, 
Sądząc , iż wiernie usłuży.

Lecz to niem ow lę, cukierków chciwe, 
Opadła niemi do zby tku ,

Dziecię się zdaiąc, nadzwyczay żyw e, 
W k ró tce  umarło zprzesytku.

Stróy N i e w i n n o ś c i  n a s ię  porywa,

O M Y Ł K I

'Karta w ićrsz omyłka popraw.
9* i3 . nazw ałbym nazwałbym,

kierowała,
ostrosłupa
Każda.
WStep

16 . k ierow ała
i3 , ostro lupa
16.
i3.
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